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VIII.

K rw fa ó W , 5 listopada.

Poprzednie sześciolecie Sejmu naszego 
zaznaczyło się pierwszą iprób^ orgafflzaeyi 
stronnielw, njętych w formę parlamentar­
nych klubów. Nie jakoby przedtem nie 
było w Sejmie różnych opinij, a więc , 
grup, reprezentujących te opinie. Ale po­
słowie jednych opini; nie tworzyli klubów-, 
w którychby sprawy sejmowe przed dy- 
skusyą w Izbie były omawiane, któreby 
choć do jakiej takiej solidarności obowią­
zywały. Głosowanie było zatem najczęściej 
kwestyą przypadku — rozprawy w Sej­
mie, uieuprzedzoue rozprawami klubo we- 
mi wlokły się nieskończenie długo, między 
jedną sesyą a drugą nie było tej ciągłości, 
jaką wytwarzają stronnictwa, które nie- 
tylko w Sejmie, ale i po za Sejmem dzia-

Kiedy wybrany w r. 1S i 6 Sejm po 
raz pierwszy zeszedł się w r. 187i  — 
kiedy stronnictwo świętojurskie, które było 
poprzednio zaarendowało całą opinię ruską 
i jedynym jej było przedstawicielem, zwa- 

t lało do kilkunastu głosow. a tern samem 
ustał ten, jaki dawniej istniał, obowiązek 
solidarności posłów polskich — rozpoczęła 
się pierwsza próba utworzenia klubów sej­
mowych.

Pierwsza wystąpiła na arenę grupa, 
którei opinia publiczna kraju dała nazwę 
od jej największego politycznego błędu, 
a najcięższego narodowego grzechu — od 
Teki Stańczyka. Z wielkim szumem i roz­
głosem, z rozwiniętemu sztandarami zdara 
świecacemi szychem, wśród odgłosu trąb 
publicystycznych, które obwieszczały św la- 
tu, że program grupy tej przy wyborach 
zwyciężył, stanęło to stronnictwo na placu 
boju, i nazwało się —  luctts a non bic&n- 
do —  „stronnictwom reformy4*. Tern pię­
knem hasłem zjednało ono wielu takich, 
którzy z „Teką Stańczyka" i z polityką od 
niej biorącą początek nie mieli nic wspolne-i 
go, a przystąpili do stronnictwa tego w na­
dziei, że istotnie zmierzać ono będzie do 
reformy naszych skołatanych stosunków1 i 
stworzy przeciwwagę podolskiemu konser­
watyzmowi. Wszakże wkrótce okazało się, że 
na sztandarach tej partyi szych, a nie szcze­
re złoto i że ona umie byd zręczną kote- 
ryą — ale stronnictwem ~byó nie potrafi. 
Miała w Sejmie bardzo poważne stano­
wisko — i z programu reformy nic nie 
przeprowadziła. Miała jednego z najwy­
bitniejszych swych reprezentantów na czele 
autonomicznej admiuistracyi — i w  tym 
właśnie czasie wkradł się w tę admmi- 
stiacyę największy nieład, w tym czasie 
świetny niegdyś stan skarbu krajowego 
tak się zmienił na gorsze, że do dzisiaj 
wyprowadzić go trudno z zabagnienia, w 
jakie wówczas popadł. I potrzeba było już 
tylko lekkiego podmuchu, potrzeba byio 
trochę mniej oględnego odsłonięcia istotnych 
dążeń tego kółka, które w stronnictwie 
tern rej wodziło — ażeby się cała partya 
w puch rozbiła. Stało, się to w pamiętnej 
sesyi r. 1881, kiedy po mowie posła Za­
torskiego kilkunastu posłów opuściło stron­
nictwo reformy. Był to początek rozkła­
du, który coraz szybszym postępował kro­
kiem, tak że przy tegorocznych wyborach 
stronnictwo to doznało ciężkiej porażki, 
i nie mogąc już jako osobna grupa wy­
stąpić, rozpłynęło się w klubie Podola- 
ków.

Podolacy — to p. Grocholski. Żadne 
może stronnictwo nitr ma przywódcy , któ­
ryby awoją indywidualnością tak wybitną 
jak on właśnie cechę stronnictwu całemu 
nadawał. Jego nieskalana prawość chara­
kteru — niewątpliwy patryotyzm — sta­
nowisko poważne, jakie sobie w Wiedniu 
wyrobił — jego roztropna oględność po­
sunięta daleko po za właściwe i konieczne 
granice, — jego wreszcie uporczywy kon­
serwatyzm streszczony w pamiętnem haśle: 
„naj bude jak buwało44 — to wszystko 
czym go naturalnym przywódcą konser­
watywnej szlachty, tego żywiułu, któremu 
najwłaociwiej należy się miano „starokon- 
t>erwatysto.w' . Długo, wahał się p. Gro- 
cholski, zanim wyszedł z dawnej roli przy­

wódcy. nie mającego za sobą zorganizo­
wanego, sondarnego klubu. Jiopiero pod 
koniec ubiegłego sześciolecia uległ namo­
wom i prośbom przyjaciół, i utworzył klub, 
który się nazwał klubem aułononGsto w 
Nazwa była niewłaściwą — z wyjątkiem 
bowiem grupy Stańczyków (mc całego da­
wnego klubu retormy) zresztą i kogo nie 
było w* Sejmie, ttoby dla rządu poświę­
cał samorząd, ktoby nie bronił autonomii 
i nie pragnął jej. rozszerzenia. Nie auto­
nomia, ale skrajny konserwatyzm jest wła­
ściwą cechą tego stronnictwa. To też w 
tym roku, yiedy to stronnictwo nieosła- 
bione weszło do Sejmu, o zostało wzmocnio­
ne przez przystąpienie doń niedobitków 
dawnego klubu reformy — nazwało się 
ono uajwłaśeiwiej klubem prawicy jako ż, 
wszystkich odcieni Sejmu najbardziej kon­
serwatywny. Połączenie ze Stańczykami 
odbyło się w sposób dla nich bardzo u- 
pokaizający, musieli bowiem wyraźnie 
sami siebie się wyprzeć, musieli obiecać, 
że żadnych ubocznych między sobą zebrań 
i narad odbywać, i klubu .w klubie two­
rzyć nie będą. że nie poruszą ani reformy 
administracyjnej ani sprawy ruskiej — a 
to przecież były najgłośniejsze punkta ich 
dawnego programu. W rywalizacyi dwóch 
odcieni naszego skrajnego konserwatyzmu, 
zupełne zwycięstwo odniósł Grocholski. 
Czy to zwycięstwo będzie trwałe? czy 
ambitna i ruchliwa frakeya „Teki Stań­
czyka" zechce długu iść pod komendą po­
dolskiego szlachcica, zrzec się wszelkiej 
samodzielności, i być tylko drugim skrzyp­
kiem w orkiestrze prawicy? —- śmiemy 
powątpiewać.

Nie więcej jak 40 członków licząca pra- 
wioa — miała jednak z wyjątkiem wy­
borów do komisyj, nieraz przeważny i 
rozstrzygający głos w Sejmie. Czem się 
to stało ? Nie je| zasługą, ale winą innych 
odcieni sejmowych.

W r. 1877 zebrało się w Sejmie nieli­
czne grono młodych posłów, którzy bez 
ogłoszenia programu, bez wywieszenia in­
nego sztandaru próez dobrej woli i szcze­
rej pracy, potrafili niejednokrotnie być w 
bejmie „języczkiem u wagi" — i pomiędzy 
ścierająoemi się stronnictwami rozstrzygać. 
Nazwali się ekonomistami — świat dał 
im nazwę ,7Aleńczykówtr7 oa'autófa „Aten" 
Wojciecha Łr. Dzięduszycklego, jednego z 
najwyb'rniejśzych członków tej grupy. 
Działaniem swem zaznaczyli się odrazu 
jako stronnictwo środka. Stanęli w anta­
gonizmie politycznym do Stańczyków — 
robili nieraz opozycyą p. Grocholskiemu 
w jego ultra-konserwatywnyeh zapędach, 
wchodzili w kompromisy z klubem postę­
powym, i temi kompromisami zwyciężali. 
Stopniowo, powoli, rozwijaiO się to stron­
nictwo, rosio nietylko liczebnie, ale i co. 
do , rutyny parlamentarne i i pewnej w dzia­
łaniu wytrawności. Rozbicie Stańczyków 
wzmogło znacznie ich siły — i w nowym 
Sejmie połączywszy się z tymi posłami, 
którzy po mowie Zatorsk iego opuścili skraj­
ną prawicę, utworzyli klub środka. Pro­
gram klubu tego znany. Bardzo konser­
watywny, bardzo ostrożny, a dła tego wła­
śnie w wielu punktach niejasny — ma 
on jednak tę wielką zaletę, że otwiera pole 
szerokiej pracy około reformy stosunków 
naszych, że nie przyjmuje za dobre wszyst­
kiego co jest, ale uznaje potrzebę napra­
wy — że wobec rządu nie zajmuje sta­
nowiska bezwzględnego zaufania, — że 
wobec Rusinów chce być sprawiedliwym, 
nie schodząc jednak z gruntu narodowego 
polskiego.

Te zalety programu i skupionego koło 
niego stronnictwa, nie mogą jednak zasło­
nić, jego stron ujemnych. Wyszły one na 
jaw. kiedy się to stronnictwo kilkakrotnie 
pi zy głosowaniu rozbiło, i to nie tak, że 
kilka luźnych głosów się oderwało, ale 
że nawet uznani przywódcy a za nimi 
liczni inni członkowie stronnictwa głoso­
wali przeciw sobie. Tak było w sprawie 
zniesienia niepodzielności gruntów, w spra- 
głosu wirylnego dla rektora lwowskiej 
akademii politechnicznej — w sprawie 
milionowej pożyczki. — To kilkakrotne 
rozbicie się środka było jednym ważnym 
czynnikiem siły i powodzeń prawicy. 

Drugim niemniej ważnym czynnikiem

był zupełny brak zorganizowanej lewicy, 
ogromna ilość posłów „dzikich". Jest coś 
anormalnego w tem, żeby w Sejmie, w 
którym istnieją już stronnictwa zorgani­
zowane, było przeszła 50 a więc jedna 
trzecia posłów, nie należących do żadne­
go stronnictwa — żeby „dzikimi" byli 
posłowie tacy, jak Chrzanowski, Smarzew- 
ski, Hausner, Sapieha, Gross, Janko, Ma­
łecki, Skałkowski, Goldman i lfini. Pró­
ba zjednoczenia „dzikich" nie w jakiś 
kluhj co byłoby nielogiczne, ale dla poro­
zumiewania się bez obowiązku solidarno­
ści, nie powiudła się, również jak próba 
wskrzeszenia dawnego klubu postępowego. 
Jedno na drugie oddziałało szkodliwie. 
Owo zjednoczenie „dzikich" przyciągnęło 
ku sobie kilku członków byłego klubu 
postępowego a tem samem utrudniło jego 
odnowienie, któremu zresztą stanęły na 
przeszkodzie i dawne jego błędy (np. ów 
fatalny kompromis w sprawie reformy ad­
ministracyjnej)— i wewnętrzne niesnaski.

To zupełne rozbicie lewicy, ta zbyt 
wielka liczba „dzikich" — to był drugi 
czynnik siły i powodzeń prawicy. Klub 
środka, któremu z n&tury rzeczy należało 
się w tym Sejmie stanowisko przewodnie, 
nie miał z kim się porozumiewać, pozo­
stał' bez sprzymierzeńca, i po za swojem 
grońem , liczebnie od prawicy wcale nie 
silniejszem. mógł liczyć tylko na luźne 
głosy, ale nie na poparcie jakiegoś zwar­
tego obozu. Gdy w  poprzednim Sejmie 
kompromis między środkiem a lewicą pra­
wie zawsze zwyciężał — a taki kompro­
mis jest w wielu wypadkach możliwym 
— teraz było to niemożliwem, bo w bra 
ku organizacyi lewicy nie było z kim 
kompromisów zawiercm.

Organizacya stronnictw zatem jest nie 
dokończoną. Przy całej sympatyi dla środ­
ka, z którym w wielu punktach się zga­
dzamy, którego istnienie uważamy jako 
bardzo użyteczne i konieczne — sądzimy, 
iż dla uzupełnienia organizacyi stronnictw 
sejmowych niezbędnem jest istnienie trze­
ciego klubu, któryby reprezentując pro 
gram śmielszy, nie skrajny, bo na skraj- 
nuści nie ma u nas miejsca, ale bardziej 
od środka postępowy, stanął z klubem 
środka na stopie przyjaznej, i we wszel­
kich ważniejszych kwestyach wchodził z 
nim w kompromis. Wypowiedzieliśmy to 
jeszcze przed Sejmem, a doświadczenie 
wykazało najdowodniej, że tylko w ten 
sposób można skutecznie stawić czoło 
zjednoczonej a zawsze rządowej prawicy.

Dziennikarstwo warszawskie, które pod wielu 
względami stoi bardzo wysoko, bywa nie n z  naj­
gorzej informowane o eprawach gelicyjskieh. — 
i tak: jakiś szanowny (K.) z Krakowa pjsze do 
Siuwa co następuje:

„Jest u nas zwyczajom tracenie czasu na pró­
żne gadanin; a odwróceniem zupełnem uwagi 
na właściwe; obowiązki poselakiu. Liczne wnioski 
bez żądnej nadziei przejścia stawiane, zajmują 
połowę czasu na obrady przy piorwszem czyta­
niu. b a w i m y  s i ę  w c i ą ż  w i e l k ą ,  po l i t - y-  
ką,  dając wskazówki rządowi w każdej materyi, 
popierając politykę delegacyi, a t a k  r z ą d ,  j a k  
s z c z e g ó l n i e j  d e l & c a c y a  b a r d z o b y  s i ę  
d o b r z e  b e z  r a d  S e j m u  o b e s z l i .  Korzyści 
ztąd właściwie nie ma żadnej, i gdyby tych re- 
zolucyj uchwalono co rok dwie, trzy w sprawach 
najnaglejszych, toby one robiły na rządzie i ko­
łach decydujących wrażenie; ale gdy Sejm uchwa­
la ich co rok co najmniej kilkadziesiąt, słowa 
jego tracą na powadze i praca fałszywie skiero­
wana idzie na marne.

„Patrząc, jak Sejm nieoględnie rozrządza się ze 
swoim czasem, niemal p r z y c h o d n i  ż a ł o w a ć ,  
ż e  i s t n i e j e  § 19 s t a t u t u k r  aj  o w e g  o. 
który upoważnia Sejm do czynienia uwagi  wnio­
sków w sprawach nie należących do jego kom- 
petencyi, gdyż g d y b y  s t a t u t  k r a j  o w y  nie- 
p o z w a l a ł  m u  n a  t ę  wi e l k ą  p o l i t y k ę ,  
g d y b y  g o  z a c i e ś n i ł  J o  s p r a w w y ł ą -  
o z n i e k r aj  o w y c b — toby przecież posłowie 
nasi musieli zająć się tem, co do nich należy w 
pierwszym rzędzie, to jest załatwieniem siraw  
krajowych. Tymczasem często ważne ustawy kra­
jowe nie przychodzą nu porządek dzienny, a ca­
ły czas trwoni się ns dyskusye bezcelowe w spra­
wach nie należących do kompeteneyl Sejmu."

Jest to dziwne nagromadzenie jednej niepraw­
dy na drugiej, jednej niedorzeczności na drugiej. 
Gdzież to szanowny polityk Siowa wyczytał, że 
Sejm „bawi się i.ciąż wielką polityką"? Od wie­
lu lat już, od cząsu gdy w r. 1877 rząd Sejmo­
wi zamknął usLa w chwili, gdy się one miały 
otworzyć do adresowe’ rozprawy, nie było w Sej­
mie ani jednej politycznej, dyskusyi.

I cół to jest za pusta, bezssnsowa, a nawet 
wręcz szkodliwa gauanina, że „tak rząd, jat 
szczególnie; delegacy bardzoby się dobrze bez 
rad Sejmu obeszli!" — co za gruntowni, niezna­
jomość rzeczy, gdy korespondent żałuje, że istnie­
je § 19 statutu krajowego, i że statut krajowy 
pozwala Sejmowi na wielką politykę i nie zacie­
śnia go do spraw wyłącznie krajowych.

Bząd konstytucyjny, który się „obejdzie bez nad 
Sejmu!" Czyi szanowny iT. nie wie, że to jest wła­
śnie jeJnem z głównych zadań, jednym z pierwszych 
obowiązków Sejmu, wskazywać rządowi co dla 
dobra k r a j u  ma uczynić? A toż może lepiejby 
było Senny znieść, skoro rząd tak łatwo bez 
„rad Sejmu" obejść się może. Może się także— 
zdaniem korespondenta — obejść bez m eh dele- 
gacya, a przeciw temu to już grzmiące veto za­
łóż; i musimy.

Od chwili zaprowadzen ą bezpośrednich wybo­
rów solidarność delegacyi z Sejmem jest jednym 
z naczelnych punktów programu k a ż d e g o  
stronnictwa w kraju. Na ten dogmat niech się 
pan K. nu szarpie, bo to najbilniejsza broń na­
sza wobec centralistów. Pan K. „niemal" żałuje, 
że istnieje § 19 statutu krajowego, i twierdzi, że 
byłoby lep ej, już bez „niemal", ale stanowczo 
lepiej, żeby statut krajowy „nie pozwalał Sej­
mowi na tę wielką politykę" (jaką?) ale zacieśnił 
go do spraw wyłącznie krajowych. Gdyby coś 
podobnego nap: jaia N . freie Presse, byłoby to 
zupełnie w porządku, w ustach p o l s k i e g o  
dziennikarza, takie pobożne westchnienia, żeby 
ścieśniono zakres Sejmu, jest herezyą. Jest w tem 
weszeiu gruba, pospolita nieznajomość rzeczy. 
Pan K. nie czytał chyba § 1£ statutu krajowe­
go, i nie zna chyba uchwał, na podstawie tego 
paragrafu powziętych, jeżeli twierdzi, że on upo­
ważnia Sejm do „wielkiej polityki" i wyprowa­
dza gc z zakosu „spraw krajowych. “ Przeciwnie, 
on się wyłączni; odnosi do spraw krajowych, a 
uchwaoy na podstawie jego powzięte, ściśle te 
tylko sprawy obejmują Gdy np. Sejm uznał ko­
nieczność uataw przeciw lichwie i pijaństwu, a 
sam nie uznał kompetencyi do ich uchwalenia, 
to oparł się na § 19 otatutu krajowego. I czyż 
źle się to stało ?

Jeżeliby prawdą być mogło, co wieść powsze­
chna niesie, że korespondent K. jest profesorem 
uniwersytetu, i Jeżeli uczniowie p. K. z jego katedry 
uniwersyteckiej czerpaliby tę samą mądrość, jak czy­
telnicy Słowa  z jego korespondencyi, to nie wiel­
kie może sobie kraj rościć nadzieje, co do ich 
politycznego uzdolnienia.

Starosta z Biały p. Jan H i l d  został zamianowa­
ny radcą namiestnictwa i obejmuje departament 
szkolny. Dawniej taka wiadomość nie byłaby 
zwróciła uwagi. Dzisiaj nominacya referenta spraw 
szkolnych staje się wypadkiem ważnym — sko­
ro się okazało, iż administraeya szkolna tak bar­
dzo kuleje. Zwracaliśmy kilka razy uwagę, że za 
sprawy administracyjne i finansowe w zakresie 
szkolnictwa, za ten niepojęty nieład, jaki się 
wkradł w zarząd funduszów szkolnych okręgo- 
w jch a przez to i krajowego, jest odpowiedzial­
ny w pierwezjm rzędzie i po największej części 
rząd. a nie autonomiczny żywioł w Rac zie szkol­
nej. Potrzeba barda energicznej dłoni, ażeby ład 
przywrócić. O ile znamy p. Hilda, sądzimy iż p. 
Namiestnik zrobił tu bardzo, dobry wybór. Jest to u- 
rsędnik zdolny, rutynowany, pracowity i energiczny.

Stanęliśmy raz w opozycyi do niego, kiedy 
wbrew komitetowi centralnemu przeforsował swo­
ją kandydaturę do Sejmu. Złożeniem mandatu 
naprawił złe — a spodziewamy się, że na no- 
v em stanowisku położy on istotne zasługi dla 

raju, i że na przyszłej sesyi sejmowej będzie 
]iż można w zarządzie spraw szkolnych zazna­
czyć powien postęp Lu lepszemu.

Źegluaa na Wiśle.

W iiner M ig. Z tg  zamieszcza następujący, ze 
znajomością rzeczy napisany artykuł:

W porównaniu do wzrostu ruchu handlowego 
na Dunaju, a więcej jeszcze w porównaniu do 
prawdziwie zadziwiającego rozwoju żeglugi na 
Elbie — stosunki komunikacyjne na rzekach ga 
licyjskich, szczególnie na Wiśle są strasznie za­
niedbane. Wprawdzie' konkureneya kolei żelaznej 
w pierwszej mierze sprawiła ten skutek, że teraz 
ustał zupełnie wszelki ruch w handlu zbożowym 
na Wiśle, który dawniej tak był ożywiony. Je ­
szcze do r. 1856 sprowadzano zboże do Krakowa 
od Sierosławic na setkach statków ; również Sa­
nem przez Polskę do Gdańska spławiano bardzo 
znaczne ilości zboża, a teraz nawet śladu z tego 
nie zosialo. Po większej części jest-to skutek bądź 
zupełnego zaniedbania, bądź ba/amuerwa w regu­
lowaniu rzek i, najwięcej jednak — tej smutnej 
okoliczności, że dorzecze Wisły leży pod pa­
nowaniem trzech państw, które nie mogły dotąd 
zgodzić się na jednolity kierunek w wykorywa- 
niu policyi rzecznej, i  często z zawiści polity­
cznej umyślnie sobie Dawzajem przeszkadzały 

Dalszy bieg Wisły począwszy od Nieszawy le­
żącej na grrnicy między Polską a Pomorzem, jest 
zupełnie spławny skutkiem zabiegów rządu pru­
skiego, który nie szczędził wydatków na uregu­
lowanie koryta, na zbudowanie śluz, na skanali­
zowanie rzek pobocznych; w porównaniu z tem 
bieg średni i górny jest tak zaniedbany, iż obcy 
trudnoby temu dał wiarę. Winą tego jest po czę­

ści to. że administraeya rosyjsna nie pojmuje na­
leżycie , jak ważne są komunikacye wodne, po 
części to , że rząd rosyjski zaniedbuje z zasad; 
wszystko, co ma związek z krajem polskim, i dla­
tego część Wisły, będąca pod opieką rządu ro­
syjskiego znajduje się w stanie najbardziej opła-. 
kanym. O spławności we właściwem słowa zna­
czeniu nie ma tu nawet mowy; między Warsza­
wą a Nieszawą mnóstwo ostrowow i ławic utru 
dnia spławność w najwyższym stopniu i na prze­
strzeni między W arszawą, a granica galicyjską 
pod Sandomierzem przybrała Wisła charattei 
rzeki dzikiej, zmieniając ustawicznie koryto i roz­
lewając się w niektórych miejscach do szerokości 
8000, a niekiedy nawret do 12.000 metrów sze­
rokości.

Od czasu otwarcia kolei Nadwiślańskiej krążą 
parowce i to bardzo nieregularnie tylko na prze­
strzeni między Warszawą i Płockiem , i kiedy 
niekiedy między Puławami a Zawichostem lub 
Sandomierzem — i to tylko w czasie, kiedy stan 
wody na to pozwala. Między Sandomierzem a 
Wawrzeńczycami, to jest na przestrzeni, gdzie 
Wisła tworzy granicę między Królestwem a Ga- 
licye, ustała wszelka żegluga, a nawet tratwy 
muszą często całymi tygodniami czekać na pod­
niesienie się stanu wody, bo ławice piaskowe za­
mykają dalszą drogę. Ta właśnie przestrzeń jest 
widownią owego strasznego wylewu, który przed 
pięciu laty oba brzegi w tak okropny sposób 
spustoszył.

Jeżeli mimo tych przeszkód w biegu górnym 
jeszcze jaka-taka spławność dotąd przetrwała, to 
może to posłużyć z t  dowód, że ruch handlowy 
na Wiśle ma w sobie warunki w.elkiego rozwoju

Od pjścia Przemszy, rzeki granicznej między 
Śląskiem pruskim a Galicyą — aż po Kraków 
utrzymuje się ciągle znaezny ruch w przewozie 
węgla kamiennego. Jest to skutkiem wygórowa­
nych taryf na kolei Północnej między Mysłowi­
cami a Krakowem, że. mimo rozlicznych prze­
szkód może się utrzymać‘konkureneya z koleją. 
Kraków i okolica na opał w domach i na paliwo 
w fabrykach potrzebuje rocznie około pół miliona 
cetn. węgla (Znacznie więcej! sam Kraków po­
trzebuje 2 miliony cetn. P rzyp. B ud.); połowę 
tej potrzeby pokrywa dostawa n» rzece; a ieżoli 
się zważy,, 2e promy najwięcej do  800 cetnaiów, 
a bardzo często tylko po 200 cetn. węgia pomie­
ścić mogą, a więc tyle, ile jeden wagon kolejo­
wy, (bo większy ciężar osiadłby na mieliźnie), to 
nie można nie podziwiać wytrwałości i energii, 
z jaką ten ruch ns rzece się odbywa.

Bząd dla ułatwienia ruchu i usunięcia prze­
szkód mc zgoła nie roni. Co roicu słychać w-pra­
wdzie o przybyciu na miejsce komisyi dla uregu­
lowania rzeki, to o skanalizowaniu jej w niektó­
rych mie.iscacr, to o zabezpieczeniu brzegów, ale 
zawsze są to środki połowiczne. Nie ma nic śmie­
szniejszego, nad te mlęszane komisye. złożone 
z pełnomocników i inżynierów austryackich, pru­
skich i rosyjskich. zjeżdżające się co roku to 
w Warszawie, to w Krakowie, tó. na innem miej­
scu, gdzie po kilka miesięcy radzą nad przeró­
żnymi możliwemi i niemożliwem1 planami uregu­
lowania, lecz dotąd nie ma tam ani jednego pra­
ktycznego skutku tych zjazdów i narad Galicya, 
a przez nią Austrya ponosi przy tem szkodę naj­
większą. Prusy uregulowały część swoją na dol­
nym biegu; stan biegu górnego może być dla 
nich poniekąd obojętnym, dlatego na energią z ich 
strony liczyć nie można

Więc cóż ma się stać w przyszłości?
Niedawno głoszono, że na Podgórzu ma byd 

zbudowaną staeya do przekładan.a towarów, do­
wiezionych koieją transwersalną, i że kolej Ka- 
rula Ludwika zamierzą uudować linię boczną do 
ujścia Sanu do Wisły. Na wszelki wypadek mu­
siałaby ta siscya, któreby była przeznaczoną do 
przekładania towarów na statki, stanąć na miej­
scu, gdzie Wisła może juź unosić statki patowe,, 
ale aby pomyśleć o podobnej stacyi na Podgórzu, 
na to potrzeba nietyko wiele fantazyi, afi i bar­
dzo wiele pieniędzy. Wprawdzie nie brak pro- 
jektowiczów, którzy mają ,wiele iantazy,. ale brak 
pieniędzy, bo mamy tc przekonanie, że pi mię­
dzy, któreby państwo dać musiało na postawie­
nie takiej staey — przedewszystkiem należałoby 
użyć do uregulowan.a rzeki. A. skoro Wisła, w gór­
nym biegi będzie uregulowaną choćby tylko 
zgrubsza, wtedj dopiero będzie czas do stawiania 
takich stacyj nadbrzeżnych, do budowania przy­
stani kolejowych i t. p Nie ulega wątpliwości, 
że ruch handlowy je  Wiśle ma wielką przyszłość, 
nawet bez zmiany stosunków politycznych, ale 
pierwszym warunkiem jesi, aby raz przecież ulo 
żono stanowczy plan uregulowaria rzeki główmęj 
i pooocznych, i aby według tegc p!anu przystą­
piono energicznie do pracy.

Niowa p. Hausppra
wypowiedziana na posiećLjmu Sejmu dnia  
października b. r. w ogólnej dyskusyi nad bud 

eem krajowym.

Jestem wprawdzie generalnym mówcą juduak 
zbyt długo nie zanyślam nażyć ,Wys. Izby, al­
bowiem szerok: wykład poglądów i poparcie l ł u- 
gimi argumentami jest tam na rniejcu, gaz1 jest 
walka, gdz.e przeciwnika ińeba przekonać, albo 
też pokonać.

Tutaj tej konieczność., te, walki niema, ? o- 
twariycb drzwi rozbijać nie lubię. Z mów wygło­
szonych podczas rozprawy wczor szej pokazało 
się, że jeżet na p icząiku tej sesy byli awolen-
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nicy nakładania nowych ciężarów w roku nieuro- 
diaju, w pierwszej sesyi nowego Sejmu, to na­
wrócili się i uznali, że byłoby to wielkim eko- 
micznym i politycznym błędem, a z ekonomi­
cznego błędu tylko z wielką trudnością, a z po­
litycznego błędu prawie nigdy wycofać się nie 
można bez szwanku. Więc właściwie wszyscy są 
za pożyczką i jedynie poseł Abrahamowicz zapo­
wiedział pomnożeni* i dochodów, ale z daleka — 
platonicznie. Wszyscy są za pożyczką; idzie tyl­
ko o kwotę tej pożyczki i o to. czy mamy tę 
pożyczkę uważać za nieuchronną a smutną konie­
czność, czy też możemy cokolwiek spokoj.iej- 
szeni, pogodniej8zem okiem spoglądać w przy­
szłość ? Ja  jestem za pożyczką jednomilionową 
i nie waham się wypowiedzieć mego zdania, że 
tego nowego zadłużenia nie uważam za zbyt u- 
ciążliwe zaangażowanie przyszłości.

Aby sobie zdać sprawę, jak postępować może­
my i powinniśmy, i aby objektywnie osądzić, jak 
dc'ąd postępowaliśmy, możemy brać wzór u gó­
ry i u dołu, z gospodarstwa jednostki, indywidu­
um, i z postępowania finansowego państwa. Ale 
w tym razie tak u góry jak i u dołu są tylko 
trzy środki, ażeby wybrnąć z kłopotów finanso­
wych, t. j. redukcya wydatków, pomnożenie do­
chodu i zaciągnięcie pożyczki. Co do redukowa­
nia wydatków, to w tym roku, mogę śmiało 
twierdzić, że komisya budżetowa, jak wierny stra­
żnik funduszu krajowego, okroiła, co mogła, o- 
kroiła 172,000, z których szczęściem tego roku 
pierwszy raz podczas rozprawy w pełnej Izbie 
wspaniałomyślność i litość Wys. Sejmu niezna­
czną tylko kwotę około 6.000 złr. wydarła.

Dalej w okrojeniach komisya budżetowa posu­
nąć się nie mogła bez narażenia i naruszenia me­
chanizmu administracyjnego i praw nabytych, 
bez odmówienia gospodarstwu krajowemu nieo­
dzownych zasiłków, bez zapoznania obowiązków 
względem oświaty i humauiUrności. Komisya bu­
dżetowa w tym względzie w tym roku „ak i w ze­
szłych latach, nieraz z ciężkiem sercem, jednak 
nieustraszenie, wnosiła wszelkie obcięcia, które się 
dały jeszcze pogodzić to z utrzymaniem ładu w 
gospodarce i z wytkniętym celem, od którego od­
stąpić nie można. Wczorajsza dyskusya nad bu­
dżetem szkolnym dała wybitny wyraz tym usiło­
waniom komisyi budżetowej, którym Sejm dał 
sankcyą — szczególnie w tych rubrykach bu­
dżetu szkolnego, gdzie obniżenia były opugnowa- 
ne przez reprezentanta rządu. Ja pozwolę sobie 
jeszcze szczególniej wssazać na te kwcty, Które 
komisya budżetowa w ostatnich 10 latach okroi­
ła z wydatków przez Wyaział kra,owy prelimi­
nowanych na szpitale.

Czynię to dlatego, ż» ta część działalności ko­
misy! budżetowej jest mniej znaną, nieraz była 
całkiem zapoznaną i inaczej przedstawioną.

Otóż komisya budżetowa w roku 1875 okroiła 
preliminarz Wydziału krajowego na szpitale o 
10. 826 złr., w r. 1876 o 26.037 złr., w r. 1877 
o 7.030 złr,, w r. 1878 o 9.443 złr., w r. 1879 
o 27.126 złr., w r. 1880 o 31.490 złr,, w r. 1881 
o 55.773 złr., w r. 1882 o 11.012 złr., w r. 1883
0 8.040 złr., a nareszcie na rok 1884 o 7.131 
złr. to jest w dziesięciu latach o 202.218 złr., 
co przyznać musicie panowie, że jest sumą dość 
poważną. Nikt też w ciągu obrad nad budżetem 
nie podnosił, ażeby bez uszczerbku dla zdrowe 
zrozumianych interesów kraju dalej się można 
posunąć w tych oszczędnościach i okrawaniach.

Nie zawadzi także wspomnieć tu o tern, że in- 
westycye na cele produkcyjne w najszerszem te­
go słowa znaczeniu t. j. na, wytworzenie rzeczy 
wprawdzie niedających dochodu, ale użytecznych, 
dogodnych, pięknych, mających stałą wartość, 
jak np. na gmach sejniuwy, gmach szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, przez amortyzacyę długu 
zaciągniętego na Dublany, na drogi, na kolej 
transwersalną, na bank krajowy, na regulacyę 
rzek, na spółki wodne, na przemysł domowy ita., 
w których mieści się kwota zwrotna 300.000 złr. 
na koszary, że ta kwota inwestycyj tego rodzaju 
wyniosła w ostatnich sześciu latach 7,418.000 złr. 
tak, że przeciętnie w każdym roku wyd.no na ten 
cel l,236.00u złr.

Większa część tych wydatków nie powtórzy się 
wcale więcej, a tylko mara część będzie w przy­
szłości w tej samej wysokości potrzebną.

Na tern kończę usprawiedliwienie redukcji wy­
datków i wy datku w poczynionych, wyrażając na­
dzieję, że w przyszłości będą częściowo mniejsze 
z powodów które przytoczyłem.

Co do pomnożenia dochodów, to kraj stano­
wczo jest w gorszeni położeniu, niż inteligentna
1 energiczna jednostka, której w tym celu cały 
świat otworem stoi, i niż państw a, które mugą 
opodatkować wszystkie dochody, zarobki, każdą 
działalność ludzką póty, póki siły opodatkowane 
wystarczają i póki uległość parlamentów na to 
zezwala. Krąj zaś prócz myt drogowych nie ma 
nic, jak dodatki do podatkuw stałych, o których 
każdy twierdzi, że są zbyt wysokie, na których 
wjsokojc każdy się skarży.

Wprawdzie poseł Abrahamowicz wczoraj lenko 
i żwawo zaproponował nam nowe podatk. kra­
jowe. a mianowicie dodatki do podatków niesta­
rych, juk gdyby jego śmiała intorpretacya jedne­
go paragraiu statutu krajowego była już w Ra­
dzie państwa wywalczoną; jak gdybyśmy mieli 
już tylko ambaras wyboru. Szkoda tylko, że sza­
nowny poaeł, który jest członkiem komisyi bud­
żetowej w Badzie państwa, ani w tej komisyi, 
am w Kole, ani w Radzie państwa ni razu nie 
zabierał głosu w sprawie budżetu, ażeby uczy­
nić pierwsze kroki do tych jego zain.erzonych 
reform i do powiększenia dochodów krajowych. 
Ale, gdybyśmy nawet mieli to prawo domniema­
ne uchwalenia tego rodzaju nowych podatków 
niezaprzeczone i zatwierdzone, to najlżejsze za­
stanowienie się pouczyłoby n a s , ze idąc drogą 
przez p. Abrahamowicza wskazaną, przyprawili­
byśmy kraj o wielką szkodę i przyprowadzili go 
niemal do ruiny.

P , Abraham,,wicz w iele wczoraj mówił o po­
datkach stałych i niestałych i jest to dla niego 
rodzajem spuścizny, — ale przepraszam, mnie 
się zdaje że on tą spuścizną nie zawsze dobrze 
administruje. (Wesołość). Tak np. wczoraj sta­
nowczo me uznawał i uznać nie chciał tej głó­
wnej różnicy, jaka zachodzi między podatkiem 
sułym  a po latkiem niestałym, Która to różmea u- 
wydatnia się w tern, że podatki stałe mogą być 
wszędzie i w krajach ubogich czysto rolniczych, 
rnałp zaludnionych, na nizkim stopniu eywiłiza- 
cyi stojących, Dez wielkiego przemysłu i bez du­
cha przedsiębiorstwa nakładane, w pewnym sto

pniu pobierane i jakiś wynik dają. Prawda, że 
mogą być uciążliwe dla opodatkowanych i mogą 
być im wstrętne, jednak wynik fiskalny jest ja­
ki taki.

Zaś podatki niestałe tylko w krajach zamo­
żnych , z wielkim rozwojem przemysłu i handlu, 
z wielkim hartem i z wielką wytrwałością miesz­
kańców dają korzystny wynik. Zaś w krajach o 
nizkim rozwoju zaprowadzone, zabijają poczynają­
cy się przemysł, chwiejny handel, wątłą konsum- 
cyę i wyrządziwszy straszne spustoszenie, dają 
nędzny wynik fiskalny. Gdyby szanowny poseł 
Abrahamowicz był się przypatrzył budżetom 
państw europejskich, gdyby był rzucił okiem na 
obraz porównawczy opodatkowania tych państw, 
to byłby wiedział, że skala podatków niestałych, 
przewaga ich nad podatkami stałemi lub podpo­
rządkowanie ich daje najsłuszniejszą, najlepszą 
miarę cywilizacyi, wykształcenia, ruchliwości i 
pracowitości mieszkańców tego kr iiu. Tak wie­
my, że Anglia, Holandya, Belgia, Francya, Nor­
wegia, Szwajcarya, stoją w pierwszym rzędnie 
przewagi podatków niestałych. Potem przychodzi 
druga grupa, to jest Niemieckie państwo, Au- 
strya, Włochy i Portugalia, a wreszcie trzecia 
grupa, gdzie już jesl znaczna przewaga podat­
ków stałych t. j. Hiszpania, Węgry Rosya i pań­
stwa półwyspu bałkańskiego. To wskazuje, gdzie 
można zastosować podacki niestałe w większej 
mierze, gdzie one się opłacają i gdzie zatem są 
na miejscu.

Jest dowód jeszcze bliższy, któremu może się 
również przypatrzyć p. Abrahamowicz, t j. po 
prostu Cidżet państwowy ausiryack. i gdyby był 
rozważył, jaką rolę tam grają podatki niestałe 
galicyjsKie, już byłby zadał sobie pytanie, czy 
też nałożenie osobnego dodatku krajowego do 
tych podatków nie miałoby najfatalniejszego wy­
niku. Rezultat tego porównania kwot Galicyi z 
państwowemi jest następujący i jest ciekawy. 
Podczas, gdy Galicja w podatkach stałych 11.7 
prc. przyczynia się do wszystkich podatków sta­
łych państwowych, a w rzędzie tych podatków 
stałych, podatek gruntowy czyni 14 prc., a do- 
mowo-klaaowy nawet 29 prc., to przecież wszy­
stkie podatki konsumcyjne razem zliczone czynią 
tylko 6 prc., a znowu w rzędzie tych podatkuw 
mamy podatek od wódki galicyjski 3» prc. pań­
stwowego, od mięsa 15 prc., a potem ogromna 
przestrzeń dzieląca przychodzi, podatek galicyjski 
od piwa już tylko 4 3 prc. państwowego; cło ga­
licyjskie 3 7 p rc .; podatek od win 1 prc.. a po­
datek od cukru tjlŁ o 0 04 prc Teraz dalej stem­
ple i taksy galicyjskie, które czynią 8 3 pr. pań­
stwowych — szczęściem i loterya także tylko 
7 prc., tytoń I I  i pół prc., a za to sól 37 prc. 
Więc proszę panów, co z tego wynika?

Oto w naszym kraju duże dochody dają tylko 
sól, wódka i mięso. Ja  jestem przekonany, że p. 
Abranamowicz wyższego opodatkowania wódki 
nie chce wnieść (wesołość), a jeżeliby chciał 
wnieść wyższe ceny soli i wyższe opodatkowanie 
mięsa, to mnie się zdaje — jeden okizyk obu­
rzenia w całym kraju wstrzymałby go od tego. 
(Brawo). Ale on inne podatki chce u nas pod­
wyższyć, a szczególnie to nieszczęsne piwo — 
znowu Bpuścizna ^wesołość) — i to zaraz o 50 
prc., to zniżyłoby konsumtyę piwa do połowy i 
zrujnowałoby połowę browarów. Ale trudno z p. 
Abrahamowiczem polemizować na seryo, bo jak 
JE i. Ludwik lir. Wodzicki wczoraj powiedział, 
on sam z sobą polemizował. (Wesołość). I  tak 
wczoraj jednym tchem powiedział nam, że 1 cent 
od każdego cygara Yirginia albo 1 cent od litra 
piwa pozwoliłyby na obniżenie podatku grunto­
wego o 10 prc.

(P. Abrahamowicz: Protestuję). Poseł Hausner 
mówi dalej: Tak jest, bo ja w tej samej chwili 
tę uwagę sobie zanotowałem. Podatek gruntowy 
— proszę Panów uważać — wynosi w Ausfryi 
32.000.000. od tego 104/o znaczą 3.200.000. Kon­
sumowano cygar Yirginia, w ostatnim roku, — 
to jest moją speeyalnością — 190.000.000 — li­
cząc więc po 1 ct. wypadałoby. 1.900.U00. Opo­
datkowano hl. piwa 11.000.000, biorąc 1 cent 
od litra czyli 1 złr od hektolitra, otrzymamy 
11,100.000: a więc z tych dwóch kwot, o któ­
rych p. Abrahamowicz sądzi, że równe są, jedna 
wynosi 1,900.000, a druga 11,000 000 a więc 
druga sześć razy większa, tak, że pierwszy po­
datek pozwoliłby obniżyć podatek gruntowy tyl­
ko o 6 prc., drugi pozwoliłby niby obniżyć poda­
tek gruntowy o 35 prc., ale rzeczywiście zrujno­
wałby browary i zmniejszyłby konsumpcją piwa.

Nim się pożegnam z panem Abrahamowiczem 
(wesołość), muszę jeszcze zaznaczyć dwie sprze­
czności w jego wczorajszej przemowie. Otóż p. 
Abrahamowicz, którego świetny wynik podzielno­
ści gruntowej we Francyi i bogactwo chłopa fran­
cuskiego podczas trwauia tej podzielności me skło­
niły do tego, by przebaczył i darował życie tej 
podzielności gruntów u nas, i który żądał „einen 
Hefahigungs-Nachweis“ od tej podzielności, aby 
ją módz zacbować, ten sam p. Abrahamowicz 
bierze z Francyi arcy bogatej, obfitującej w prze­
mysł, o olbrzymiej konsumpcji, z tern ogniskiem 
ogromnem zbytu w Paryżu, bierze z niej żyw­
cem system podatkowy, prawie wszystkie podat­
ki niestałe zastosuwuje i rekomenduje u nas — 
tylko zawsze z wyjątkiem wódki — (wesołość) — 
bo opodatkowanie wódki czyni we Francyi 180 
milionów franków z produkcyi hl. 1,800.000 tj. 
100 franków od hl., czyli 40 złr. bez aźia ra- 
cbując. W Austryi hektolitr średnio opodatkowa­
ny 5 złr., a więc opodatkowanie alkoholu we 
Francyi, jest 8 razy większe, byłoby to rzeczy­
wiście lepszym przedmiotem zarekomendowania 
i zastosowania, ale tego nie uczynił p. Abraha­
mowicz, ani zbytkowego podatku na konie i po­
wozy nie zarekomendował. Po drugie p. Abraha­
mowicz , który me widzi i nie chce znać połą­
czenia różnych prądów wstecznych w Europie, 
o których ja przy innym przedmiocie mówiłem 
widzi jednak połączenie takie zamiarów wstecz­
nych, które jeszcze nie mają rezultatów i gdzieś 
w dalszej przyszłości dopiero do nieb doprowa­
dza — z dokonanym pomyślnym skutkiem finan­
sowej polityki naszego .minstra rodaka Dunaje­
wskiego. (Dokońcui.riie nastąpi).

Przegląd polityczny.
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Wiedeńskie akademickie stowarzyszenie ru­
skie „Bukowina" zamierza w dniu 1 grudnia 
b. r. urządzić nabożeństwo żałobne za Targenie- 
wa, połączone z obchodem. W tym celu wydział 
rozesłał do wszystkich słąwiańskicb stowarzyszeń 
akademickich zaproszenia na obrady prograinuwe. 
Zaproszeric powszechnie przyjęto; jedynie pol­
skie stowarzyszenie „Ognisko" przysłało odpo­
wiedź odmowną. I  nic w tern dziwnego; pamię­
tna jest historya obchodu urządzonego przez „bu­
kowinę" z powodu jubileuszu Cyryla i Metodego.

Podczas obchodu tego wystąpili niektórzy ucze­
stnicy z jaskrawemi tendeneyami natury pansla- 
wistycznej, a raczej panrosyjskiej, a Polacy zmu­
szeni byli wobec tych niegościnnych manifesta- 
cyj opuścić salę zebrania.

Obecnie też wydział „Ogniska", przewidując 
pudobną ostateczność odpisał na zaproszenie w na­
stępujący spoool. „W odpowiedzi na pismo pa­
nów zapraszające nas du obrad , które mają na 
celu obmyślenie programu obchodu Turgieniewa, 
zmuszony jestem z przykrością udzielić panom 
odmowną uchwałę naszego wydziału. Chociaż je­
steśmy przejęci najgłębszą czcią dla poety, za­
służonego nietylko wooec Ros; i lecz i całego 
świata, i z całego serca radzibyśmy dać wyraz 
uwielbienia dla tego męża, który słowem swojem 
przez całe życie walczył w pierwszym rzędzie 
szermierzy wolności przeciw despotyzmowi, nie 
możemy jednak, oparci na doświadczeniu lat ubie­
głych wziąć udziału w obchodzie panów. Ponie­
waż przewidujemy, że bylibyśmy uczestnikami 
obchodu, na którym objawią się dążności wrogie 
naszym narodowym uczuciom, coby nas zmusiło 
znowu do zaznaczenia naszego odrębnego stano 
wiska, przeto wolimy dla uniknięcia nieporozu­
mień, zupełnie się odsunąć, chociaż, jak powyżej 
zaznaczono, wysoko czcimy i uwielbiamy tego 
wielkiego m ęża, wielkiego patryotę i wielkiego 
ODrońcę swobody. Zasełamy panom koleżeńskie 
pozdrowienie. Za wydział: Gostkowski".

Towarzystwo k o l e i  P ó ł n o c n e j ,  chcąc zła­
godzić oburzenie, które w Wiedniu coraz bardziej 
się wzmaga, zapowiedziało urzędownie burmistrzo­
wi wiedeńskiemu, że już teraz postanowiło zni­
żyć taryfę za przewóz węgla do Wiednia. Dotąd 
łudziło się Towarzystwo, że przy ostateczuej u- 
mowie z rządem zniżeniem taryf wygórowanycn 
innemi mało znaczącemi ustępstwami uzyska prze­
dłużenie przywileju. Przyrzeczenie zniżenia taryfy 
jeszcze przed upływem przywileju jest jednym 
dowodem więcbj przeciw zarządowi tej kolei, be 
zawiera przyznanie, że bez szkody dla akcyonary- 
uszów można było ,uż dawniej mniejsze mieć ta­
ryfy. Czy to przyrzeczenie odwróci niebezpie­
czeństwo, wiszące naa towarzystwem bardzo wą­
tpimy.

Rada państwa ma być zwołana na d. 4 gru­
dnia — jak zapewnia W . allg. Ztng. z najlepiej 
poinformowanego źródła.

Delegacja austryacka dl* spraw wspólnych od­
będzie posiedzenie plenarne dziś, jutro i w śro­
dę — i zairończy swe prac i d. 15 bm.

Zwracaliśmy już uwagę na okoliczność, że naj­
bardziej w p ł y w o w e  p o s a d y  w y ż s z y c h  d y ­
g n i t a r z y  w R o s j i  obsadzane bywają urzę­
dnikami, którzy dowody swego talentu i kwalifika- 
cyi mieli sposobność złożyć w Królestwie Pol- 
skiem. Dalszym faktem stwierdzającym tę naszą 
uwagę jest świeża nuiniuacya generała Roop, do­
tychczasowo dowódzcy VI korpusu konsystującego 
wraz ze sztabem w Lublinie, na geuerał-guoerna- 
tora do Odessy, które to stanowisko dotąa jeszcze 
po Hurce nie zostało obsadzonym.

Jak donoszą z Petersburga spodziewać się na­
leży pewnych z m i a n  o s ó b  s t o j ą c y c h  u 
s t e r u  r z ą d u .  Krążą wieści, że hr. Tołstoja ma 
zastąpić Kuchanow, a hr. Woroncow-DaszKow ma 
ustąpić ze stanowiska ministra dworu również 
jak i Reutern, przewodniczący Komitetu mini­
strów. O następcach niema jeszcze pewnych Wia­
domości. Minister wojny WannowsKij z powodu 
rzeczywiście nadwątlonego zdrowia, ustąpi miejsca, 
o ile można przypuszczać, generałowi Obrucze- 
wowi. Nadto obiegają pogłoski, że wielki książę 
Michał Mikołajewicz złoży godność prezesa rady 
państwa a były minister wojny hr. Milutyn iu. 
być przypuszczalnym jogo następcą. Najdunio- 
ślejazą z tycn zmian będzie zastąpienie hr. Toł 
stoją Kochanowem. Kochanów pracuje od czte­
rech lat bez przerwy nad projektem reiormy ad­
ministracyjnej i dotychczas przewodniczy komi­
syi reorgamzacyi wewnętrznego zarządu; trudno 
zaiBte przypuścić, aby człowiek, który tyle naj­
rozmaitszych ludzi z prow incji do narad wzywał, 
tyle wysłuchał życzeń i nadziei, wstąpił w ślady 
Tołstoja i Pobiedonoscewa.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że r o s y j s k i  
p e ł n o m o c n i k  w o j s k o w y  w B u l g a r y i ,  
generał Kaulbars, otrzymać ma posadę dowódzcy 
brygady w Tw erze; znany również ze spraw 
bulgarsk.ch generał Sobolew, otrzymać ma posa­
dę w Petersburgu. Znikła więc juz nadzieja, aby 
ks. Aleksander miał ktorego z nich powołać na 
stanowisko ministra.

Po długiem milczeniu przemówił Katkow w 
Mosk. Wied. Wynurza on zdziwienie, ze p r z e ­
b i e g  s p r a w  w B u ł g a r y i  uważąją powsze­
chnie za klęskę Rosyi. Powiada dalej, że dopóki 
przebieg ich w zupełności się nie wyjaśni, nie 
można orzec czy Rosya może być zadowoloną ze 
stanu rzeczy w Bu»garyi. Wszystko co się stału 
dotychczas nie wskazuje na klęskę Rosyi. Wzrost 
nadzwyczajny władzy młodego księcia nastąpił 
zapewne wbrew jego woli za radą rosyjskich mi 
nistrów. Gdyby nawet me wszystko poszło we­
dług ich myśh — gdzież jest owa klęska? Ge­
nerałów rosyjskich nikt księciu nie narzucał, on 
sam ich wybrał, jako stojących po nad wszyst- 
kiemi partyami; zrobił to zapewne i dla pozyska­
nia zuuian.a Rosyi, cboc mu z tej strony dawa­
no wówczas do poznania, że lepiejby było, gdy­
by wybrał Bułgarów. Podejrzenie (Sobolewa 
względem kanuryli, do czego się przyłączył i 
Hitrow spowodowało konflikt. Książe czuł się 
obrażunym, ciążyła mu opieka. Nie żądał zresztą 
cofnięcia ministra, tylko wysłania do Sofii Ernro- 
tha w celu zbadania stanu rzeczy. Nie ma więc 
(Uuwy o klęsce. Rosja względem swych protego­

wanych nie prowadzi polityki zyskownej; należy 
ich tylko uchronić od obcych wpływów i zosta­
wić im swobodę życia. Rosya wobec swego ob­
szaru i słabego zaludnieni ■ nie może szafować 
siłami, mnsi kapitały i środki dla swego krajn 
zachowywać.

Biuro Wolffa roztelegrafowało po dziennikach 
niemieckich sensacyjną wiadomość o z a m a c h u  
n a  ż y c i e  ks. B i s m a r c k a ,  ma się rozumieć 
nieprawdziwą, a opartą na miejscowych plotkach
0 indywiduum, które się miało oddać w ręce spra 
wiedliwości. Danziger Ztng. donosi, że w Czcze 
wie arusztowano jakąś osobę, która się nazwała 
Piotrowskim i sama się oskarżyła, iż jest wysiu 
ną przez rewolucjonistów rosyjskich w celu za­
mordowania Bismarka. W śledztwie aresztowany 
miał oświadczyć, że jest rosyjskim aktorem, że 
od nihilistów otrzymał na drogę pieniądze i przy­
był przez Rygę do Gdańska. W Guańsku miano 
mu skraść pieniądze. Znaleziono przy nim strzy 
kawkę Praraza do morfiny i jakiś wiersz rewo 
lucyjny. O ttj samej osobistości dawniej już do­
nosu z Pelplina Westpr. folksblatt. Według tego 
pisma d. 31 października zgłosił się w Pelplinie 
obcy jakiś człowiek do naczelnika stacyi i oświad­
czył, iż jest oficerem rosyjskim, rodem z Wilna,
1 że z dwoma innymi spiskowcami w Petersbur­
gu odebrał rozkaz zamordowania kanclerza nie­
mieckiego, lecz przeląkł się tej zbrodni. Człowiek 
ten nazwał się v. Dtisseldorfer. Mówił łamaną 
niemczyzną, miał paszport rosyjski, a w śledz­
twie wygadywał takie niestworzone rzeczy, iż o 
z a m a c h u  n a  s e r  y o n i e  m o ż n a  m y ś l e ć .  
Jest to po prostu jakiś oszust i nic więcej.

Czy Chiny ustąpią od swych żądań, przekona­
wszy s ię , że utrzymanie się w Tonkinie jest dla 
F r a n c y i  nakazane honorem i potrzebą — to 
pytanie skłoniło korespondenta dziennika Gaulois 
do rozmowy z pełnomocnikiem chińskim. Ten, 
zapytywany w tej sprawie miał odrzec, iż Fran 
cya swem postępowaniem paszcza się na grę bar­
dzo niebezpieczną i że wujna nie tylko jest mo 
żnwą, ale nawet pewną. Wprawdzie Chiny woj­
ny nie wypowiedzą, ale Francya już ją rozpo 
częła, bez formalnego wypowiedzenia. Ale teraz 
spotka się Francya w Tonalnie z armią chińską 
dobrze zorganizowaną, wyćwiczoną i uzbrój mą, 
w sile 30,000 tysięcy; miasto Baknintz, które 
Francya ma zamiar zdobywać, jest właśnie w rę­
kach Chińczyków; jeżeli zatem F ran c ja  nie u- 
stąpi, to wkrótce przy.dzie do otwartego starcia.

W miejsce gen. Bouete, który właśnie wrócił 
z Tonkingu, bo się tam nie mógł pogodzić z ko­
misarzem cywilnym, ma być wysłany na naczel­
nego komendanta gen. dywizji Millot, przyjaciel 
serdeczny byłego ministra Thiboudiha, dawny 
komendant placu w Paryżu i jeden z najgoręt­
szych republikanów w arm ń; władza jego będzie 
jednak ograniczoną warunkiem koniecznej zgody 
z komisarzem cywilnym idarmandem i z admira­
łem Courbetem — według przykładu armii sta­
rej francuskiej republiki. Z nowym komendantem 
pójdą nowe posiłki — a rząd wkrótce ma wy­
stąpić z żądaniem kiedytu dla wypraw zamor­
skich i dla armii kolonialny, .tu rą  Campenon 
właśnie organizuje. BuwnouBeśme nakazał rząd 
francuski zaanektować część wybrzeża na zacho­
dniej Afryce — długość 250 mii, aż po rzekę 
Cougo, która w teraźniejszych udkryciaćb główną 
odgrywa rolę. Tak z tego, jak i z innych obja­
wów, można wnosić, że obecny gabinet bardzo 
energicznie bierze się do zwiększenia potęg1 ko­
lonialnej , aby wyrobom francuskim zapewnić no­
we drogi zbytu , wynagrodzić to, co Fiancya, 
trzymając się wyłącznie polityki kontynentalnej 
na rzecz Anglii utraciła i obok potęgi lądowej, 
rozwinąć także potęgę morską — a w ten spo­
sób zrównać się nietylko z Niemcam a le i z An­
glią

Zabiegi to są bardzo dogodne dla Niemiec, bo 
odwracają po części umysły irancuskie od Alza- 
cyi i Lotaryngii i mogą stać się przyczyną po­
różnienia z rywalizującą i zazdrosną Anglią.

Kredyt tonkiński, jakiego gabinet francuski 
w tym tygodniu zażąda , ma wynosić 10 mil. fran­
ków'. Dotychczasowy minister spraw zagranicznych 
Ohalltmel Lacour nie złożył Jeszcze teki, ale uda 
jąc się na urlop do Cannes oddał ją  tymczasowo 
prezydentowi Ferryemu.

Przesilenie ministeryalne we Włoszech z po­
wodu ustąpienia ministra marynarki jeszcze nie­
skończone. M inister dotychczasowy wice-admirał 
Aoton ma wiele zasługi w orgamzacyi i powięk­
szeniu marynarki włoskiej, jednak tak pobłażli­
wie miał traktować przepisy karności, że wszy­
stko w służbie maryna.ukiej grożiło rozprężeniem

Spór między Włochami a Francy ą o dawno 
prawo konsularne Włoch w Tunisie — zdaje się 
jest bliski zakończenia, bo ambasador francuski 
Decrais był właśnie n króla w Monza — jak się 
domyślają — głownie w tym cein, aby sprawę 
zbliżyć do pożądanego rozwiązania.

Z Rzymu z kół dobrze poinformowanych nad­
chodzi wiadomość, że zeszłego tygodnia zebrali 
się przełożeni zakonu Jezuitów i wybrali na ge­
nerała ks. Engreluego. Wybór taki jest niezwy­
kły, nigdy Dowiem za życia generała nie wybie­
rano jego następcy. Wypadek ten tłómaczą bar­
dzo podeszłym wiekiem teraźniejszego generała —
O. Bekia.

umieszczenie w niej pomnika Piusa IX ntracić miała 
charakter Panteonu n a r o d o w e g o ,  który dotąd 
święcie był strzeżonym.

W sprawie tej niezmiernie ogół polski obchodzą­
cej, piszą nam dzisiaj ze Lwowa: „Mogę wam do­
nieść, że Namiestnictwo nie rozBtrzyguęło żądania 
komitetu domagającego się zniesienia uchwały ma­
gistratu krakuwskiego, którą wzbronionem zostało 
umieszczenie pomnika Piusa IX na Wawelu, i rzecz 
tę przekazało do rozstrzygnięcia Wydziałowi krajo­
wemu. Ten zaś wychodząc z zapatrywania, że do­
maganie się owo wyszło od Komitetu, nie zaś od 
duchowieństwa, które gospodaruje w tym skarbca 
pamiątek całego narodn — przyznał reprezentacyi 
miejskiej prawo zabrania tutaj głosu a więc prawo 
wydania l-eczonej uchwały."

Tyle nasz korespondent W Krakowie tymczasem 
uparcie utrzymuje się opinia, że Komitet licząc na to, 
że gdy pomnik raz stanie w miejscu, duch pokor- 
uości usunie wszelkie inne względy, powziął posta­
nowienie przeniesienia pomnika do świątyni — w 
sekrecie. Potwierdza to poniekąd pozwolenie ndzie- 
ione komitetowi przez zwierzchność wojskową do 
palenia pochodni na Wawelu — w nocy. Bo jakiż 
inny mógłby być cel tego pozwolenia? Komitet po- 
winienby taz przecie uznać, iż jest do najwyższego 
stopnia niewłaściwem, iść w tej sprawie na przebój 
przeciw opmii publicznej — i że pamięć Piusa IX, 
którą uczcić pragnie, weak nie będzie nczczoną, 
jeżeli pomnik skrycie, chyłkiem, przeciw protestom 
i lndności i włady autonomicznej będzie na Wa­
wel wprows izony.

Marszałek dr. Zybfikiewicz wyjechał dziś w po­
łudnie z Krakowa.

„Czas" w ostatnim numerze wystąpił znowu prze­
ciw nam w zwykły mu sposób, wprawdzie bardzo 
gwałtowny, ale też i bardzo — śmieszny. Powodem 
wystąpienia tego były nasze bardzo spokojne i przed­
miotowe uwagi o sprawozdaniu przez posła Chrza- 
uowsk.egc w sejmowej komisyi budżetowej złożonem, 
w przedmiocie wniosku o konwersyę długu inde- 
mnizacyjnegc. Polemiczną swoją przeciw nam ener­
gię wytęża Ceas w rubryce „Ostatnich wiadomo­
ści." Otóż z ty oh o s t a t n i c h  wiadomośoi dowia­
duje się ozyteinik, że poseł Chrzanowski „z kur­
tuazji" w sprawozdaniu swem mówił o „zdrowej 
przewodniej myśli** wniosku kouwersyjnego. Kto choć 
trochę zna posła Chrzanowskiego, wie, że jeżeli k.o, 
to on z pewnością „z kurtoazyi** nie powie i nie 
uapisze nic takiego, coby me było zgodnem z jego 
sumiennem przekonaniem. Dowiaanją się dalej czy­
telnicy z „ o s t a t n i c h  wiadomości", że Ceas ży­
czy sobie, aby Nowa Reforma  „spoważniała" i 
yła „przyzwoicie redagowana*. Dzięaujemy za tro­

skliwość — wszakże po ostatniej z nami polemice, 
w atórej Ceas np. powiedział, że N . Reforma 
„wścieka się" — ta lekcy a przyzwoitości i powagi 
nie nam, ale jemu się należy. Nakoniec „ o s t a t n i ą  
wiadoiuuścią , jaką czytelnicy mogą z (Jeasu za­
czerpnąć, jest, że on „nie może poozytywaó i nie 
poczytuje Nowoj Reformy za koleżankę." To oświad­
czenie tem mniej było potrzebne, że n ie  c h c ą c  
s o b i e  u b l i ż y ć ,  nigdysmy się do koleżeństwa 
z CeuSetn nie przyznawali.

„tiazeta Krakowska" w ostatnim numerze za­
pisuje dzień 2 listopada jako „ważną datę" 36-le- 
tnlego istnienia (Jeutn — i dodaje od siebie: „co 
przytaczamy z wyrazem k o l e ż e ń s k i e j  życzli­
wości."

Budownictwu miejskie. Często narzekamy, iż to 
lub owo na czasie przez budownictwo miejskie u- 
skutccznionem nie zostało, lub że się takich lub 
owakich planów Ic czekać nie można itp. Jeżeli się 
atoli weźmie do ręki preliminarze buczętów miasta 
Lwowa i Kiakowa do ręki, to usprawiedliwienie le­
ży jak na dłoni w wielkim biaku sił technicznych 
w budownictwie naszem.

Jeże li się weźmie za podstawę liczbę ludności tych 
miast: Kiakowa 70.O00, a Lwowa 110.000 mie­
szkańców otrzyma się stosunek 7 do 11, który w 
przybliżenin we wezyatkiem, tak w dochodach jak i 
rozchodach, powinien być ten sam.

Tymczasem wydatki na persona techniozny przed­
stawiają się jak następie.

a) w Kiakowie:
1. Dyrektor budownictwa . . . . . 2100 złr.
2. Pierwszy adjunkt . . . . . .  1500
3. Drugi a d j u u k i   1300 „
4. A sy sten t  820 „
b Płace 3 dyetarv uszów rysunkowych

wynoszą razem . . . i . . . 1620 „
Kazem 7340 złr.

b) We Mrowię?
1. Naczelnik urzędu budowniczego . . 3000 złr.
2. Inspektor budowniczy......................2010 „
3. 2 inżynierów po 15u0 . . . .  3000
4 2 adjunntów budownictwa po 1240 2480 „
5. 1 adjunkt m łodszy 1J40 „
O 1 asystent staiszy . . . .  880 „

. 1 asystent m ł o d s z y ..............................780
8. 2 elewów teohniosuyoh i 10 prakty­

kantów o g ó łe m .................................... ......

W S e r  b i i nie idzie sprawa tak zupełnie gła­
dko, jak się z początku po rozpuszczeniu skupczy- 
ny spodziewano. Weale nowej ustawy miiieya 
w czasie pokoju, powinna składać broń do maga­
zynów. Jednak V  obwodzie Zajcarskim oparła się 
milicja rozkazowi złożami, brom, i dlatego ogło­
sił uról s t a n  o b l ę ż e n i a  w tym okręgu, jene­
rał Nikolic zustał komisarzem królewskim i ko­
mendantem dla przywrócenia zakłóconego pokoju.

K r o n i k a .

J L r a k fa e ,  5 ir.topada.

W sprawie pomnika -'Piusa IX- Dowiadujemy 
się, że do ks. biskupa Krasowskiego przygotowuje 
się adies w szerokich kołach ludności wszystkich 
dzieiuic Polski, w adreeie wyrażoną zostanie proś­
ba pełna nadziei, że dostojny zwierzchnik kościoła 
zechce skorzystać z władzy, jaką nad świątynią na­
szą na Wawelu posiada i nie dopuści, iżby ta przez

Razem 2 0 .n l  „
Cyfry te przemawiają zbyt wymownie, aby 

trzeb o wały komentarza.
Uzupołliiający wybór piętuastego członka tbo

ru izraeiickiego, — (jeden członek z kuryi trze 
ciej me miał większości) odbędzie się dnia 6 m. b 
wudtug listy dotychczasowej. Kandydat postępowj 
ma wszelkie prawdopodobieństwo zwycięztwa, jeżel 
postępow-y rozwiną taką samą energią, jakiej do 
wody dali przy głownycii wyborach.

Sława handlu Huwełki sięga daleko — aż di 
Drezna. I. J. Kraszewsia, który pozostaje obecni' 
na kuracji owocowej, sprowadza z Krakowa „Z poi 
palmy" griszki i jabłka, ponieważ, jak utrzymuj' 
w awym liście, tak dubrych owoców nie można do 
stać w Dreźnie. Zdrowie sędziwego pisarza pjlep 
szyło się znacznie.

Komisya plantacyjna zajmuje lię szczerze upo 
rządko wauiem i upiększeniem plant. Pojutrze me eii 
odbyć posiedzenie tejże komisyi celem uchwaleni: 
sprawozdania dla Rady miejbkięj z czynności korni 
syi, tudzież dL ułożenia projektów czynności w przy 
szłym roku. Do upiększenia miasta przyczynia sii 
nie mało i ogrodnik miejski, który okazuje wie] 
znajomości rzeczy i aoDrej woli.

Prezydent unasta ma poruszyć ne tem posiedzę 
ni u sprawę zupełnego usunięcia przekupek z plant 
w czem mu zupełnie przyki” kujemy, łącząo do te 
go prośbę, by sprawa sLwerów na rynku na now 
poruszoną i pomyślnie załatwioną została, prze? ci 
nasz piękny rynek znakc-aicie by się podumał.

Orkiestry wtjskoure przeniosły sio z plan Łty 
w rynek, gdzie jak roku zsszłegc odbywać siębędi 
koncertu co niedzielę i czwartek.
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ProtSSt. Pan Dawid Lipbkar i ,wą; towarzysze 
widocznie niezadowoleni z upadku starowieicdw przy 
ostatnich wyDoraoh starszyzny zboru izraelickibgo 
wystosowali do magistratu energiczny protest, w któ­
rym zarzucają nieform-Jności przy wyoorach.

Przyar88ZtOWiUHe Lwowski sąd karny podczas 
rozprawy przeciw jakiemuś Rmesztckowi skazanemu 
na sześć lat ciężkiego więzienia za zamiar otrucia, 
na wniosek prokuratora poleci! natychmiast przy- 
ares/tować chirurga Kibaza z Ugnowa i drugie­
go jeszcze izraelitę, ponieważ przy rozprawi’ jako
świadkowie zupełnie inaczej zeznawał' jak w czasie
śledztwa. Nauka uie pójdzie w las.

„Szkoła, “ organ towarzystwa pedagogicznego, 
w ostatnim 44 numerze zawiera: Słowo o kursach 
fachowych dla kobiet. O Lygienięznem znaczeniu 
śpiewu przez dr. T. ZuliuSKiego. Czynności władz 
szkolnych : konfcrencya okręg, w Rohatynie, piśmien­
nictwo, — Wspomnienie pośmiertnem o nauczy- 
ciely izraelickim szkoły Indowej w Brodach Marci­
nie MarLachn — Wiadomości bieżące.

Wesele złodziejskie, w  tych dniach w Warsza­
wie na Pradze odbyły się oryginalne gody weselne. 
Złodziej, niedawno po raz trzeci wypuszczony z vi ię- 
zienia, żenił się również z córką znanego złodzieja. 
Drużbami i drnchnami byli także sami złodzieje 
i złodziejki, jak również cały orszak wesełuy skła­
da! się c licznych, dobrze pełicyi zirnhych rzezimie­
szków 1 Szczególni ci weselnicy bawili się aż do 
białego dnia. Jak licznie zgromadzili się na gody 
weselne, dowodzi ten fakt charakterystyczny, iż 
w ciągu owej nocy nie spełniono w mieście ani 
jednej kradzieży. Własność cudza 5/ ła  na weselu 
także w największem poważaniu, nikomu z obecnych 
nawet chustka do nosa nie zgiuęła.

T Ł A T R.
(„Prelegent", Kościelskiego : „Przy kolei" Jordana ; 

„Bal” Bełcikowskiegu.

Z. przyszłoroczny sezon, zasobny w nowalijki 
artystycznej wartości, pokutujemy w tym 

roku dotkliwie. Czy gleba komedyopisa-ska przestała 
rodzić soczyste owoce, ozy też nie dochodzą nas 
one — mniejsza z tern, dość, że spożywamy naj 
częściej niedojrzałe, — Wprawdzie publiczność 
otrzymuje jak dawniej zawiadomienia, że do przy­
bytku przy Szczepańskim placu nadchodzą wciąż po­
nętne nowości, ale niewielka z tego pociecha, zwy­
kle bowiem okazuje Bię, że reporterya poszła w 
słnżbę blagi i jak Herkules n stóp Omfalii, poddań- 
czo przędzie dzienn,karską wełnę. Trzeba jednak jej 
przyznać, że przedstawionych w sobotę jednoaktó­
wek nie okrzyknęła ircydziełami, czyniąc im tylko 
dość skromną rakiamke, co naszym urzędowym he­
roldom SEwaft h i p , gdyż lepiej schodzić do grobu 
bodaj zapoznanym, niż w sztucznie przyczepionych 
laurach, które potem rzeczywistość zdziera szy­
derczo.

Że zaś wspommane jednoaktówki czeka śmieć 
przedwczesna — chcielibyśmy wątpić, leoz nio mo­
żemy. Najmniej zapewne powinien się jej obawiui 
„Prelegent", chociaż i to wobec wymagań naszej 
publiczności stanowczo powiedzieć się nie da. Zrzy- 
mano się nań ogólnie, twierdząc, że jego wlaściwem 
miejscem jest teatr amatorski. Mieści się w tern ni. 
zaprzeczona słuszność, ale sądzimy, że fraątka pana 
Kościelskiego w pewnych razach może być przed- 
sawianą także na scenie publicznej w połączenia, 
a raczej jaku dodatek do utworów izerdzego zakroju. 
Zdaniem nasze m , jest to Wcale miły i zgrabny 
obrazek dram. dająoy się z przyjemnością wvsłnehać, 
zwłaszcza guy zostanie tak starannie, jak w sobotę 
wystawiony, Nie doszukasz się w nim eo prawda 
ani świeżości, ani też nie budzi on swoją osnową 
interesu, lecz posiada wybitne zalety literackie — 
prześliczny dyalog, pełen potoczystosci i humoru po­
godnego jak niebo wiosenne. Słuchając brzęku tych 
misternie wyrzeźbionych i dowcipnych 3łówek, jakie 
wybiegają bezustannie z ust szcz“biotliwego dzie­
wczęcia, And",i, za mmina się. że podobne jej naiwne 
dziewczątko jest nienowem na scenie, choć zawsze 
mile widzianem, zapomina się także, iż jej ojciec p. 
Onufry to taki sam żarłok jak p. Boberki z „Con- 
silum facultatis", tylso nie hypobondryk i więcej 
smakosz, a jej p. Marecki' prelegent, iakkolwiek 
postać w sztuce tytułowa, niknie na scenie. Więcej 
razi, że autor w uwydatnieniu gastronom,cznej spe- 
cyalności p. Onufrego wyszpdł z granic, zrobiwszy 
go ojcem, w którego seren tkliwość dla własnego 
dziecka nie istnieje, które go wcale nie obchodź- a 
przynajmniej mniejszą ma dlań wartość, niż smacznie 
przyprawiona pularda.

Bule, jak jnż radmieniliśmy oddano staranie, lecz 
prawdziwy klejnot przedstawienia stanowiła gra 
p. Kałużyńskiej. Widzieliśmy już nieraz tę utalen­
towaną artystkę w rolach naiwnych dziewczatek 
niezawsze jednak wychodziła ona z nich zwycięzko, 
a nigdy może z podobnym sukcessem, jak w sobotę. 
W grze jej byio tyle naturalnego wdzięku, tyle ser­
decznej prostoty, lekkośoi i procyzyi. że o bardziej 
czarującej Andzi prawie zamarzyć nie można.

Jeżeli mówiąc o „Prelegencie" wyraziliśmy wąt­
pliwość co do jegv żywota, to jedno iktówce p. Jor 
dana „Przy kuiei" możemy już śmiało napisać ne­
krolog. „Komedy a“ ta, jak nazwał antoi .swój po 
roniony utwór, nie utrzyma się w repertuarze. Jest 
to banalna i nielogiczna uadmiarę krntoebwila. Rzecz 
dziwna zaiste, że p. Jordan, którego humorystyczne 
pisma cechuje świeżość i wyborna obserwacya życia, 
w pracy scenicznej okazuje się najczystszej wody 
autorem ramotek A. Wilkońskim, humorystą, dzisiaj 
już niemożliwym. W całej sztuce niezły jest tylko 
p. Fomykalski, manjak nasłuchnjący wiecznie sy­
gnałów kolejowych i będący ciągle w podróży. 
Ujdzie także jego stary słoga Wojciech, choó to 
typ już zużyty i aa 8ceun podrzędny. Zresztą ów 
Florcnty, młodzieniec plecący nienstannie tak sen­
tymentalne androny, że aż mdłości porywają słu 
chacza — to postać stara, ckliwa, odl“gła od nas 
co najmniej o Jat kilkanaście, gdy jeszcze Werter 
i szkockie ballady przewracały głowy młokosum. 
Nie lepszym jest jego przedmiot marzeń — Basia, 
lecz znowu w innym rodzaju. Obok swtj sielskiej 
prostoty, dziewczę to okazuje się skończenie wytra­
wną kobietą. Ażeby lepiej usidlić Florentego, udaje 
przed nim sentymentalizm, plecie bez sensu choć 
górnolotnie, jak druga „Tulipcia, wychowanka panny 
Chourgot" i w ten sposób bierze głuptasa w nie­
wolę. laka Basia to kokotka, albo dobrze wytreso­
wana stara panna, lecz nie wiejskie dziewczę, róży­
czka polna, kwitnąca w ukryciu.

Artyści z rozdanyoh ról zrobili co mogli, p. Wer­
ner, jako Pomykalski grał z wielkiem zacięciem; 
p. Solski starał się wniknąć w inteneye autora i 
jako Florenty klepał z poświęceniem trzy po trzy;

Jejde, jako Wojciech i fana Guerard w roli 
Balbiny, żon; Pomykalskiego byli na miejscu. Tylko 
naiwność w osobie p. Knapczyń iklej niezupełnie 

pisała, ehoć przyznać należy, iż rola Basi to istny 
bigos z francuską przyprawą. Bądź co bądź zamiast 

Knapczyńskiej, wolelibyśmy widzieć jaką inną 
artystkę, choćby ze względn, że jako podlotek wy­
glądała wobec swej matki za poważnie — prawis 
równa jej wiekiem.

Trzecią z rzędu przedstawi ną komedyjką był 
Bał" A. E iłejkowskiego. Znając tego autora z li­

cznych jego prac na polu dramatycznem, drukowa­
nych w poważnych pismach, znając poważny kieru­
nek jego taientu, szlismy na przedstawienie z tern 
przekonaniem, że jeżeli „Bał" jest farsą, to zapewne 
nie uda mu się zyskać względów publiczności, jeżeli 

ś jest utworem więcej seryo i konwersacyjnym, zy- 
szcze sobie uznanie, autor bowiem chlubne „ajmnje 
w literaturze stanowisko, jako pisarz władający wy­
trawnie piękuym językiem i celujący głębokością po 
glądów. Gdy jednak uniosła się kurtyna, otucha 
w nas wrtąpiła — „Bal", jako farsa, okazał się 
rucbliwą i wesołą drobnostką, lecz trwało to niestety 
krótko, gdyż następnie sztuka poczyna się rwać — 
wikłać kuleć i staje się monotonną, miejscami ru­
baszną. Bohaterem „Balu" jest jakiś krawiec, który 
otrzymawszy zaproszenie od jednego ze znajomycn, 
czy też krewnych pp. Trombaczyńskich, wdziewa 
frak i idzie się bawić. Spotyka wszakże biedaka 
niemiły despekt — goście odkrywszy jego incognito, 
wyrzucają go za drzwi. Że ta garstka dudków, znaj­
dujących Bię no baln u pp TronibBozyńskich postą 
piłaby w ten sposób z niepożądanym intruzem, nie 
ulega wątpliwości — ale sądzimy, że wyrzucanie 
ezłowieka za drzwi ostatecznie dlatego tylko, że jest 
krawcem, to pomysł nieszczęśliwy w dzisiejszym 
wieku. Należało wprowadzić jednostkę zdemoralizo­
waną, a wtedy nie budziłoby to niesmaku. I  tej to 
nieoględności zawdzięcza głównie autor niepowodze 
nie swej farsy.

Z artystów, występujących w „Balu", p. Stępów 
skiemu, jako mecenasowi i p. Wójcickicmn, jako 
radcy, zarzucić należy, iż ncharakteryzowali się nie­
właściwie, wskutek czego wyglądali, jak postacie 
wykrojone z niemieckiej komedyi. Zresztą prócz 
panny Loszko (Zenobia), która powinna mniej nży 
wać różu i więcej zważać na swój chód skaczący 
wszyscy prawie sprawiali dobre wrażenie, ■ a p. Wi 
niarski w roli niedołężnego fagasa, jedynej! postaci 
jakkolwiek nienowej, lecz skreślonej jędrnie, był 
wybornym.

(z.)

Wykłady dla kobiet.

jedyncze i podwójne wraz z nauką o wekslach i pa­
pierach publicznych i korespondencja handlowa. 
Kurs ten w razie potrzeby będzie rozszerzony i u- 
zupełniony towaroznawstwem, geografią handlową, 
zarysem ustawy przemysłowej i prawa handlowego 

t. p.
Na wydziale gospodarczym: p. Karol Lange, czło­

nek Towarzystwa rolniczego, wykładoć będzie: Go­
spodarstwo domowe kobiece, poprzedzone krótkim 
zarysem gospodarstwa wiejskiego w ogólności. Prof. 
uniw. Jagiell. dr. Maks. Nowicki o rybactwie kra 
jowem i gospodarstwie rybnem. Inne przedmioty na 
tym wydziale, jako to : Wykłady sadownictwa i o- 
grodnictwa warzywnego i kwiatowego, jedwabnictwa 

pszezelnictwa, technologii domowej, rachunkowości 
prowadzenia ksiąg gospodarczych, rozpoczną się 

z początkiem maja, jeśli się zbierze dostateczna licz­
ba słuchaczek.

Równie też rozpocznie lekeyj języków obcych: 
francuskiego, niemieckiego, angielskiego i włoskiego, 
zależy od zapisów uczennic. Lekeyj francuskiego 
języka i literatury francuskiej udziela nauczyciel te­
goż języka w uniw. Jagiell. p. W. Erard-Cidchom- 
ski.

Lekcyi arytmetyki tak jak i w zeszłych latach 
udziela adj. obs astr. dr. D. Wierzbicki.

Szczegółowe rozkłady godzin wykładowych i dru­
kowane programy podają bliższe objaśnienia i wa­
runki zapisów.

w | spełniłaMiast>Turka-Drohobycz-Rudki — na zebranie 
Samborze dnia 11 listopada r. b. o godzinie 3 
z południa odbyć się mające, w celu wysłuchania 
mego sprawozdania poselskiego.

Lwów, 3 listopada 1883.
Tomasz R aysk i, 

poseł do Rady państwa.

Piszą nam z Warszawy.
„Poświęcenie nowo zbudowanego kościoła wszy­

stkich Świętych w Wa-szawie odbyło się w śro­
dę w obecności arcybiskupa warszawskiego Po­
piela, catej kapituły, w ml u dostojników ducho­
wnych i cywilnych, przy napełnionej publiczno­
ścią świątyni. Poswięcen.a tego z charakterem 
obrzędu kościelnego jedynie, dopełnił miejscowy 
proboszcz. Dopiero o » drugi dzień t. j. w czwar­
tek w uroczysty sposób celebrowane było nabo­
żeństwo przez arcybiskupa, w obecności władz 
wojskowych i cywilnych. — Z dygnitarzy rosyj 
skich znajdowali {się: Hurko, jego pomocnik Krii- 
dener, prezydent miasta Starynkiewicz, cenzor 
Ryżów, oberpolicmajster Buturlin, adjutant Hurki 
Korniłow, Konsulowie zagraniczni, oraz wielu o- 
bywateli, przedstawicieli prasy i t. d. Odczytaną 
została podczas nabożeństwa bulla papieska na­
dająca odpusty kościołowi.

„Pośród tłumów ludności zapełniającej cały
plac Grzybowski zajechał generał-gubernator Hurko  , -  r _______
z całą świtą do nowo poświęconego kościoła, I siedzeniu nadzwyczajnem postanowiła

l i a t t c i  M a to w e , lite ra c k ie  i  .

— O strasznym zbóju, powiastka ze zdarzeń 
prawdziwych z 10 obrazkami. Napisał Kazimierz 
Promyk — Wydawnictwo księgarni krajowej, War 
szawa, 1883.

—  P. Henryk Blaze de Bury pomieścił świeżo 
w Revue des deux Mondes szereg niezmiernie in­
teresujących wspomnień o Chopinie, przeplatanych 
anegdotami z jego życia. Szczególną ciekawość 
wzbudzają nstępy odnoszące się do pierwszych wy­
stępów Chopina w Paryżu, oraz opis podróży jego 
na Majorkę z George Sand.

— Pani Desiróe-Artot po nkorczeniu ostatniej 
swej podróży artystycznej, w której nawiedzi także 
Kraków, opuszcza zawód koncertowy i osiedla się 
w Berlinie, gdzie założy szkołę śpiewu.

— „Międzynart Iowy Klub gitarzystów" zawiązany 
został w Lipsku Ma on na celu pielęgnowanie i 
przywrócenie do dawnego znaczenia tego napół już 
zapomnianego instrumentu. Dla podnoszenia spraw 
swoich, Towarzystwo wydaje gazetę p. t. Inbe/ma- 
tionale Ghiitarren-Zeitung.

W muzeum techniczno-przemyełuwem krakowskiem 
we wtorek d. 6 b. m. rozpocznie się s z e s n a s t y  
ro„. wykładów dla kobiet.

$ bieżącym roku wykładać będą:
Na wydziale nauk przyrudniczyoh: adjunkt ob»er- 

watoryum astronomicznego krakow. dr. D. Wierz­
bicki astronomię popularną; prof. uniw. Jagiell. dr.
A. Alt mineralogię i geologię; prof. uniw. Jagiell 
dr. Rostafiński botanikęp. Konstanty Jelski zoologię; 
prof. gimn. św. Anny Fr. Tomaszewski fizykę do 
śWiadczalną: prof. b. instyt. cechn. Wład. Rozwa­
dowski chemię; docent nniw. Jagiell. dr. Kaz. Gra­
bowski, hygienę popularną.

Na wydziale historyczno-literackim : a) przedmioty 
stałe: doc. uniw. Jagiell. dr. T. Ziemba literaturę 
polską, tenże estetykę; p. Gustaw Ehrenberg litera­
turę powszechną; prof. uniw. Jagiell. dr. A. Lewi­
cki historyę polską; doc. uniw. Jagiell, dr. August 
Sokołowski historyę powszechną najnowszych cza­
sów od pokoju w Campoformio; p. Ksawery Pie­
traszkiewicz pedagogikę.

b) przedmioty niestałe: prof. uniw. Jag. dr. teol. 
ks. Wł. Chotkowski Dzieje kościoła polskiego w za­
borze prnskim; dr. Fr. Bylicfci historyę mizyki w 
XVI i XVII stuleciu; prof. uniw. Jagiell. dr. L. 
Malinowski zasady gramatyki polskiej na podstawie 
porównawczej. Oprócz tego kilku innych prelegentów 
zapewniło swój współudział w tegorocznych wykła­
dach niestałych, których tytuły zostaną we właści­
wym czasie ogłoszone.

Na wydziale sztuk pięknych: docent, uniw. Jag. 
dr. I. Kopernicki wykładać będzie: naukę o budo­
wie i proporcyach ciała, o kształtach zewnętrznych, 
o postawach i ruchach, jakoteż o układzie rozmai­
tych jego części w chwili danej akcyi; prof. akad. 
techn.-przem. krak. J. Rotter perspektywę artystycz­
ną; architekt J. Wdowiszewski historyę sztnki dz. 
3-ci malarstwo; tenże technikę i historyę artystycz­
nego przemvsłu. ciąg dalszy, d.zeworytnictwo, mie- 
dziorytnictwo, złotmetwo itd .; dyr Maz. nar. prof. 
Wład. Łuszczkiewicz: O harmonii kolorów.

Oddziałów rysunkowyoU woluoręcznyoh jest sześć, 
W pierwszym oddziale olejnego malarstwa i rysun 
kow z gipsu i z martwej i żywej natury udziela p
B. L ipiński,' w dpugim oddziale rybunkćw z wzo 
rów i gipsów  p. L S ied leck i; w trzecim rysunków  
z wzorow i gip»ów p. Leona B ierkow ska; w  czwar­
tym krajobrazów z wzorów, udzielaj j w  zimowem  
półroczu si«rująoy oddziałami 1, 2 i 3 w  godzinach 
swych lekeyj, na letnie zaś miesiące (rysunków z 
natury), czwarty oddział znów będzie istn iał sam o­
dzielnie ; w piątym (oddziale rysunków niedzielnych) 
ze wzorów i gipsów p. Karolina B ierkow ska; w 
szóstym ornamentyki i rysnnkn ornamentacyjnego 
udziela prof. akad. techn.-przem. krak. architekt S. 
Odrzywolski. Nadto dla pań poświęcających sie olej­
nemu m alarstw u, urządzony oddział kompozycyjny 
pod kierunkiem p. Hip. Lipińskiego w osobnem na 
ten cel wynajętem pomieszkaniu.

Oddziałów rysunków linearnych jest dwa. W od­
dziale 1 i 2 rysunku geometrycznego poprzedzonego 
naukę geometryi i zastosowania tegoż do przemysłu, 
ornamentyki i życia codziennego, wraz z nauką o 
cieniach własnych i rzucanych, udziela adjunkt ob- 
serw. aatron. dr. D . Wierzbicki. W oddziale 2 ry­
sunków linearnych , nauki lawowania i nakładania 
kolorami udziela tenże.

W szkole rzeźbiarstwa udziela modelowania w gli­
nie artysta-rzeźbiarz p. Marceli Gujski.

W oddziale drzeworytniczym udziela drzew«rytni- 
ctwa p. Ksawera Chlebowska. Kaligrafii ozdobnej 
udzielać będzie p. L. Peszkowski. Główny kierunek

Dział ekonomiczny.

Most kolejowy W Nizniowie. Dnia 27 paździer­
nika położono uroczyście kamień zworowy mostu 
kolejoweg< na Dniestrze w Nizniowie. Most ma dłn- 
gośoi 345 metrów, budowa jego trwała pięć mie­
sięcy. Przedsiębiorcą budowy był Carlu R anchetti.

Kon* ulaty austryackie za granicą. Już dawniej
i niejednokrotnie użalano się nu małą liczbę konsu­
latów i na niedostateczne ich siły, z czego wynikało 
że sprawozd ania ich były niedclstateczne i nie da­
wały takich wskazówek aia świata handlowego au­
striackiego, jakich np. konsulaty niemieckie dostar­
czają. Otóż według dzienn>ka Kammer minister­
stwo spraw zagranicznych przystąpi wkrótce do 
pomnożenia liczby konsulatów i do powiększenia 
w :ażdym sił pracujących. Każdy konsulat będzie 
miał na wzór niemieckich pewien okręg ziem obcych, 

którego na przyszłość ma zdawać szczegółowe 
sprawozdania handlowe. Dotąd naznaczono już takie 
oLręgi dla Belgii, Grecyi i północnej Ameryki.

Inspektorowie przemysłowi będą ustanowieni do­
piero d 1 stycznia, Do obowiązku ich należy nie- 
tylko dozór, ale w danym razie także udzielanie ra­
dy i wskazówek tak przemysłowcom jak i robotni­
kom. Teraz pracnją w ministerstwie nad ułożeniem 
szczegółowych przepisów i instrukcyj.

opiekę nad wydziałem sztuk pięknych i nadal tak 
jak i lat zeszłych przyjął dyrektor szkoły sztuk pię­
knych p. Jan Matejko.

Na wydziale handlowym dla kobiet, rozpoczną się 
wykłady wtedy tylko, gdy się zbierze przynajmniej 
dwanaście uczennic. Przedmiotami wykładanemi bę­
dą : rachunkowość handlowa wraz z nauką o mia­
rach : wagach, prowadzenie ksiąg handlowych po-

tfeny produktów na targu wiedeńskim dnia 
3 listopada :

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 10-25 do 
10*75; na listopad 9 -95 —10; na listopad-grudzień 
10'05 —10 10; na wiosnę 10*60—10'65, na maj- 
czerwiec 10-75 —10 80. Usposobienie spokojne.

Żyt o .  Za 100 kilogiom. w miejscu, węgierskie 
8 20—8*60; na wiosnę 8 ‘57—8'62. Usposobienie 
dobre.

J ę c z m i e ń .  Za 100 kilogr. w miejscu 8.50 do
10 za słowacki wedle gatunku. Usposobienie spo­
kojne.

K n k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu zaraz 
6‘80—6 95; na listopad 6 '75—6*80, na maj-czer 
wiec 6.92—6.95. Usposobienie dobre.

Owi e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 7— 7’20; na 
wiosnę 7*62—7 ‘65. Usposobienie coraz lepsze.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 10,000 litrów w 
miej> cu 83*50—33*75. Usposobienie spokojne.

U ' e j  l n i a n y .  Za 100 kilogr. w miejscu an­
gielski 30*75 — 31. Usposobienie spokojne.

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejsca — 
amerykańska 24*50—24*75; galicyjska 23*50 do 
23*75. Usposobienie spokojne.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
42*75—43. Usposobienie bez zmiany.

S z m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 60—60*50. Usposobie­
nie mdłe.

S ł o n i n a  n i e w ę d z o n a .  Za 100 kilogr. 50 
do 55. Usposobienie spokojne.

Łój .  Za 100 kilogr. I sorty 50*50—51*50,
11 sorty 49—50. Usposobienie dobre.

N a f t a .  Wi e d e ń .  W tygodniu od 27 paźdz. 
do 2 liatop. za sto kilogr. ameryk. 24*75— 25*25 
gotówką, 20 prc. tary — incl. cło — na dworcu; 
galicyjska 23*50—23*75 gotówką— 20 procent tary 
incl. podatek — na dworcu: rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 24—24*50 gotówką—20 pro. tary incl. 
podatek— w fabryce. Uspos dobre. B r e m a .  Za 50 
kilogr. zaraz 8*05 marek, na listopad-grudzień 8*25 
marek. T r y e s t .  Za 100 kilogr. zaraz 11*30 złr.

Ostatnie wiadomości.
Otrzymujemy następujące pismo:
Zapraszam szanownych panów wyborców z ku- 

ryj większych posiadłości okręgu Sambor, Stare-

gdzic przebywał przez cały czas odprawiającego 
się uroczystego nabożeństwa. — Pomimo, że wi­
zyta ta była czysto urzędowej natury rozeszło się 
mniemanie, że Hurko jest katolikiem. NajzupeJ 
mejszy ład i porządek panował podczes poświę­
cenia kościoła; a do tego bezwarunkowo więcej 
prziczyj lić się poważny nastrój tłumów, aniżeli 
ilość policyi i żandarm ery i. — Wiadomość, że 
Apuchtin nie znajdował się tym razem wraz z 
Hurką także dała powód do uwag. Z daleko 
większyrr również mź w poprzednich latach po­
rządkiem. i uroczystością zachowywała się publi- 
cznośi na cmentarzu. Ani aresztowań, ani zajść 
ważniejszych dzięki Bogu nie było, ł/rogowie więc 
czychający r i uliczne burdy a w nich wietrzący 
zawsze i wszędzie bunt, tym razem na szczęście 
zostali zawiedzieni".

W ostatnim numerze organu Suworyna Now. 
Wrem. czytamy. — „N aJ sąsiedzi nie śpią. — 
Pruscy oficerowie i żołnierze różnych części wojsk 
rozlokowanych bieżącej jesieni na naszej granicy, 
urządzają sobie badanie miejscowości z mapą w 
rękach — W pogranicznem miasteczku Miłosła­
wiu mieszka obecnie trzydziestu pruskich ofice­
rów; w Strzałkowie około tysiąca żołnierzy i ofi­
cerów; we wsi Opolnicy odległej o wiorstę od 
naszej granicy, etupięćdziesięciu; na pruskiej ko­
morze o 50 sążni od Osieka, dwudziestu kawale- 
rzystów i t. d. — Wieść powszechna głosi, że 
wszyscy ci panowie wcale nie u lew a ją , że prze 
bywają na granicy dla zbadania jej;—i dla przyszłej 
służby w chara! terze przewodników pierwszych 
uddzidow. — Czyniąc w tym celu rekor esanse 
panowie prusacy wcale nie krępują się między- 
kiaiodowem prawem. — Drugiego września n. p. 
dwej pruscy oficerowie z lunetami i mapami zbli­
żyli się aż pod Częstochowę i oglądali ją  ze wszy 
stkieh stron. — 19 września pruscy kawalerzyści 
w.óczyli się na samej linii granicznej; 20, siedmiu 
oficerów, % których dw^ch z generalnego sztabu 
przejechali granicą aż ku Wymysłowu, mając ze 
sobą rozwiniętą na tykach topograficzną mapę; 
25 września urządziło sobie wycieczkę na nasz 
terytoryum dwudziestu pruskich żołnierzy z pie­
choty i t. d. “. — Pod w:ftdomośriami temi podpi­
sany jest uniwersalny moskiewbki publicysta, dy­
plomata, mędrzec, — i chroniczny „Strachajło" 
Mołczanow.

Do Wżtn.. AUg. Zeit. telegrafują, iż ks. Dondu 
kow-L i rsakow, namiestnik Kaukazu, ogłosił stan 
oblężenia na całej linii kolei żelaznej z Tyriisu do 
P aku , a ;o z powodu, iż w* ciągu jednego mie­
siąca wydarzyło się tam 26 zbrojnych napadów 
na przechodzące pociągi.

Między włościanami w południowej Rosyi, ob* 
jaw ują się niepokoje komunistycznej natury.

Rosyjski minister skarbu Bunge ma wkrótce 
ustąpić z swej posady. Według obiegających po­
głosek następcą tegoż będzie albo pomocnik jego 
Nikołajew, lub toż sekretarz stanu Solski.

Telegramy „Nowej Reformy"
(P ryw at™ ,

Londyn, 5 listopada. Jury wysuwy międzyna 
rodowej rybackiej w Londynie przyznała dr. prof. 
M a k s y m i l i a n o w i  N o w i c k i e m u  z Krako­
wa, prezesowi Tiwarzystwa rybackiego, m e d a 
i r  e b r n y za j^go mapę rozsiedlenia ryb w rze­
kach galicyjskich.

{Z  b iu ra korespondencyjnego.)

Wiedeń, 5 listopada. Dziekan Wydziału praw­
niczego dr. Ezner, na wczorajszej konferencyf 
delegatami towarzystw akademickich, poruszy < 
myśl ntworzenia stałego organu, któryby czuwał 
nad utrzymaniem godnośri i porządku na uniwer­
sytecie. Rektor uniwersytetu dr. Wedl uwiadomi 
zgromadzonych, że wedle rozporządzenia mini' 
sterstwa oświaty mają być zaprowadzone dla stu 
d e n t k a r t y  legitymacyjne, aby przez to medo 
puścic w mury uniwersytetu żywiołów niepowo 
łany oh, a burzliwych.

H*ag£. 5 listopada. Wczoraj odbyła się uroczy­
stość połączenia Wyszehradu z Pragą przez od­
danie kluczy, pbczęci i symbolów prawnych m. 
Wyszehradu ze strony ostatniego burmistrza wy- 
szehraizkiego w ręce burmistrza miasta Pragi- 
Pierwszy z nich. wyraził przy tej sposobności ra­
dość w imieniu mieszkańców, że skutkiem łaski 
cesarskiej, przez spełnienie się dawnego życzenia 
ludności wyszehradzkiej, która pragnęła połącze­
nia się z złotą sławiańską Pragą, przynajmniej 
po części wróci W jazearad do dawnej sław y; 
przy tein wyraził nadzieję, że stara sława Wysze- 
1 radu teiiz na nowo odżyje, że pod kierunkiem 
Preg' zaświeci w nowym blasku i przez to przy­
czyni się do pomnożenia sławy wspólnej, ukocha­
nej, złotej, sławiańskiej Pragi. Burmii trz  pragski 
przyjmując insygnia wyraził życzenie, aby się

przepowiednia L ibussy: „Widziałam mia­
sto, którego sława aż do gwiazd sięgała" — wre­
szcie podziękował wszystkim, którzy się p-zyczy- 
nili do tego połączenia, a przedewszystkiem cesa­
rzowi za sankcyę dotyczących uchwal obu miast 
dawnych. (Tu wzniesiono trzykrotne okrzyki sla- 
va!) Nabożeństwem w kościele św. Wita zakoń­
czyła się uroczystość.

Berlin, 5 października. Następca tronu austrya- 
ckiego wraz z żoną przybył wieczorem. Na dwo**cu 
powitani zostali serdecznie przez Cesarza, i ksią­
żąt w austryackich ur.itormach i z orderami św. 
Szczepana; Cesarz jechał do zamku z ausfryackim 
następcą tronu, następca tronu Wilhelm z arcy- 
księżniczką Stelarną.

W zamku powitali gości: żona pruskiego następcy 
tronu, ks Wilhelm, następca t-onu kstwa. Mei m- 
gen i wielka ochmistrzyni nadworna Perponcher 
w mieniu cesarzewej.

Gości witały entuantycznie po drodze niezli­
czone tłumy ludności.

Berlin, dn.a 5 listopada. Na cześć obojga ee- 
sarzewiozowstwa aus‘r odbywa się dziś u cesar­
stwa wielki obiad dworski na dziewięćdziesiąt o- 
sób. Zaproszeni są członkowie rodziny panującej, 
najwyżsi dostojnicy nadworni, wszyscy ministro­
wie, jeneiałowie, reprezentanci amhasady austry- 
ackiej i posei belgijski.

Belgrad, 5 listopada. Raca ministrów na po-
na mocy

konstytucyi z powodu groźnego położenia we­
wnątrz kraju zawiesić ustawę prasową i ustawę o 
prawie zgromadzenia s ię , tudzież zaprowadzić 
cenzurę prewencyjną w sprawach prasowych.

Ukaz królewski nakłada obowiązek utrzyiuan:a 
wojska podczas stanu oblężenia na mieszkańców 
okol cy oficerom i podoficerom pełniącym służbę 
w oKoliey. będącej w stanie oblężenia, przyrzeka 
pensyą podwojną
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191-9'*.. 
612.5

1* 0*50 
4 7 -

Wydawca i odpowiedzialny Kedartoi 
Dr. Adam, Asnyk.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak- 
cji . która też żadnej odpowiedzialności z& nią 
nie przyjmuje.

N i D E S Ł A K E .

Czasopismo illustrowane
iozDocznie wychodzić 

w e  L w o w ie  
od Igo stycznia 1884 roiui

Numer na ukaz będzie dołączony ao 
do noworocznego numeru Nowej Re­

formy. (2190 I 5)

. !*Ji:

J T A D E S Ł A lfE .

Konserwowanie zębów i ich ochrona przeciw licz­
nym bólom i chorobom — na które są wystawione 
przed wszyatkiemi innemi c .ęśriami ciała, powinnoby 
właściwie być przedmiotem największej uwag. 1 sta­
ranności. Niestety jednak właśnie nasza generacya 
często ma nie tak mocne zęby i zdrowe usta, jakie 
podziwiamy u narodów pierwotnych. — Zu datekeby 
nas zaprowadziło, gdybyśmy chcieli bliżej objaśnić 
różne przyczyny tych bardzo rozpowszechnionych bo­
tów zębów i ust, ponieważ artykuł ten zmierza tyl­
ko do wskazania na środek zapobiegawczy, kto-j we­
dług licznych doświadczeń — może przeciwdzia­
łać w wymienionych chorobach, a nstom i zębom 
przywrócić znów świeżość i sdrowie. Od dawna bo­
wiem woda anaterynowa do ust ck. nadwornego 
dentysty dra J. G Foppa w Wiedniu I Bogncrgas- 
se Ner 2 okazała w rwyoh skutkach, że nawet na 
najdelikatniejsze części ust jest zarówno nieszkodli 
wym jak skutecznym środkiem. Wszelkie bowiem 
bóle zębów, spróchniałe zęby, osad zębowy, eaties 
i gnilec, tudzież zapalema nst nstają przez ciągłe u- 
iywanie anaterynowej wody do USt pewnie i bez 
bólu. Dlatego zwracamy powszechną uwagę na ten 
doskonały środek.

— W ystawa nieustająca Towar?v0<»» Preyja tió, Szto_ 
pięknycu w St k iennicacb  otwanu udaiennir o. goat 
lle j do 4aj, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie pu* szadnie 30 oe_tow

— G abinet arcne.logioiH iy ui iwersyteta Jagielloń­
skiego (Collegium ntojjtf) zwidzai moZm codziennie od 
12ej do lej prócz u ea_i 1. .sm t i ferri uniwem uiokiuti

— Muzeum teomł •znu-juizemysaOwe w gmoebi Pranel- 
Bzkańskim otwarte cod ienme od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 oent ud osoby. W niedziele od lOąj do 3qj beapłatmo

07610212
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O b w i e s z c z e n i e .

W dniu 6 W m śnia r. b. znalezioną za 
stała na Kazimierzu kwota sto kilkadzie 
siąt rubii 8r. Wzywa się przeto właści­
ciela zgubionej kwoty, iby po odbiór 
takowej zgłosił się do Magistratu prry 
udowodnieniu własności. Frzytem nad­
mienia się, że gdjby właściciel w cijgu 
jednego foka nie zgłosił się po odbior 
zgubionej rwoty, znalazca nabywa praytt 
używania onejże, a po bezskutecznym 
upływie dalszych lat trzech staje się jej 

właścicielem.

Z M a p U r a t o M t ó i L i i i i a s i a M o i a
dnia 24 Października 1883.

Dom s. W e  & Co. w M m
zastępuje na Galn-yę wyłącznie

Józef Podlewski we Lwowie
ul. Sakramentek L. 4.

Skład komisowy Win francuskich 
i Cognac ów w Krakowie: uł. Sław­

kowska L. 10.
Cenniki na żądanie rozsyła się franco. 

1072 2 3

Nakładem 
księgarni i składu nut Lniai w Warszawie 

ulica Mazowiecka 14
opuściła prasę:

H .  O . O l le n d o r f a  t< uretyczno-prektyczna Metoda nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
rosyjsku. Wydanie II. Cena złr 3. (2064 2 6)

Tegoż autora wyszły poprzednio:
M e to d a  n i e m i e c k u  wyd. V. Cena złr. 2.80 I M e to d a  w ł o s k a  • ■ Cena. złr. 3 50 
M e to d a  f r a n c u s k a  wyd. IV. „ „ 3 — I M e to d a  a n g i e l s k a  „ „ 3 50

Zdolnych Agentów
poszukuje się do podróż] w celu sprze­
dawania prawnie dozwolonych i o s Ó w 
państwowych i premiowych losów pań­
stwowych z zapewnieniem wysokiej pro- 
Wizyi a ewentualnie ze stałą pensyą we 

wszystkich miejscowościach.
Oferty uprasza się przesyłać pod G. 124 
do Rudolfa Mosse we Wrocławiu. 2u69

Dobry Galanteryjny Bazar na ożywionej 
głównej ulicy w Erakowie, jest tanio do 

nabycia. 2076 3 3
Czysty dochód wynosi miesięcznie od 70 
do 100 złr. w a. Bliższa wiadomość Po­

ste restante Nr. 100

w najw iększym  w yborze, najm odniejsze  
i najtańsze, znajdują s ię  w  m agazyn:e 
A. Popławskiej w Krakowie, ul. Grodzka 
L. 5, I. piętro, w dom u W g o  A rm atysa. 
L isto w n ie  zam ów ione kapelusze przesy­

łają się odw rotną pocztą. 2023 7 8

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
aportowe i Marcowe.

■a

Dr. LEON K0PFF
mieszka obecnie przy altcy 
Mikołajskiej Nr. 7. Ordy­
nuje od godziny U do 1.

2075 2 4

! Z n i ż e n i e  C e n !

awiadamiam Szanowną Publiczność, iż 
z dniem 6 b. m. rozpoczynam

l e k c y e  t a ń c ó w .
tpisać się i biletów nabyć można: Mały 
(uek Nr. 4, rU piętro, codziennie od 

godz. 2 do 6. 
a  Karolina z Szygowskich Witkay.

-u o -
D o m  u ł o i o n f  1 8 0 3  r .

Józef Loserth
Tabrykant kufrów, torb i tłumoków 

podróżnych
poleca swój p o l s k i  m ag azy n  bo­
gato zaopatrzony we wszystkie ro­
dzaje kufrów i tłomokow podróżnych 
do użytku dam i panów, k o s z ó w  
p o d ró ż n y c h  plecionych z trzciny 
i konopianych sznurków, worków tak 
zwanych „sac de yoyagfe" wi^kieh 
i małych, z przyborami lub bez, wre- 
■zci i portmonetek, portfelów, cygar­
niczek pochodzących z własnej fa- 
i >17ki, po cenach najskromniejszych.
Skład główny fabryki: w Wiedniu, 
VII., Stiftgas* 1 21, (dom aptekarza)

. ,  Filia: I., Kartnerring 17. , ,

ffin nn

1C  Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapasu towarów galanteryjnych, a mia- 
nowicie: A l b u m ó w ,  T e k ,  P u g i l a r e s ó w ,  P o r t c i g a r ,  K a ł a ­
m a r z y  i tysiąca innych przedmiotów ze skóry, bronzu, drzewa i porce­
lany, sprzedają się takowe dlo  d n i a  1 8 t y c z n i a  1 8 8 4  z opuszczeniem

^  25%
f Magazynie F. IM W lk  w Mowie

Rynek główny, Linia A—B.
Tenże magazyn poleca także n a j n o w s z e  p a p i e r y  l i s t o w e ,  F a r b y  ^  
o l e j n e  S c b ó n f e l d *  1 C h i ń s k i e  s r e b r o  1 .  Ł .  M e r r m a n n a .  ó

2074 3 24 J bx*xxxxxxxxxxmxxxxxxxxxxxxx

Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod nr mą:

W. S K Ó R C Z E W S K I
w Krakowie

poleca w wielkim wyborze Lampy najnowiJYCh konstrukcyj, 

odznaczające się trwałością, elegancyą- i lani ością, oraz wszelkie 
przyLjry do lamp jako to: palniki, rezerwuary, daszki mle­

czne : kelcrowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p.
Główny skład: ulica Szewska Ir . 3, 1. rugi 

dom od Rynku.
Filia: ulica Florjańska I r , 39.

1942 9 24

poleca Szanownej Publioznośei

S U al F i t a  i n m p 1 f c j n i r f a e p
J .  M P P E H

w Krakowie, ulica Sławkowska
(1559 451

CS

W wiedeńskim c. k ogólnym szpitalu używane 
były w sposób dośwladoialrty

Dr« P«ppa środki zębowe
w leczniczyr oddziale synnego profesora Dra 
DRASCHEG0 pod jego kiennklem i 1 zez niego 
uznane zrstoły Ja, „ odpowiednie I doskonale
Liczne świadectwa M E D A L E

najsłynniej. Kkarzy W s  z różnych wy.taw.

PRZEZ 30 LAT WYPRÓBOWANA

Woda anaterynowa de ust
Kra J . tó. POPP4

c. k. nadw. dentysty w Wiedniu, I, Bognergass. 2 
uśmierza ból zębów, leczy chore dziąsła, utrzy­
muje I czyeci zęby, zapobiega iuehnięieiu z uąf, 
ułatwia ząbkowanie u małych dz.ec>, śłu*y j»ko 
prezerwatywa przeciw dyfteryi. jest niezbędnie 
potrzebną przy używania wód urneralnych. dn* 
wielka » «zkt złr. 1*40, średnia I złr., mtla 50 ct.

ROŚLINNY PROSZEK 00 "ĘBÓW spraw.i po 
krótkiem użyciu lśniąco białe zęby bez 
szkodliwych skutków.

ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w  słoi- 
kech szklannycn po złr. 1'20. Środek \ in 
utrzymuji świeżość i czystość oddechu, 
nadtc nadaje .śniącą białość zębów, chroni 
je od zepsucia i wzmacnia d.'ią°ła. 

AROMATYCZNA PASPa 00 ZĘBÓW, lśniąca 
białe zęby po krółkiem używani Zęny 
(naturalnie i sztucznej konserwuj, się i zae 
5opie »a «if bólowi zębów Sztuka 35 ct 

PLOMBA DO ZĘBÓW, oiakt/uzny i niezawo­
dny środę* do plombowania samemu sobie 
dziui-awych zębów. Pudełko złr 2-10. 

MYDL0 ZIOŁOWE. Najlepszy środek toale­
towy przeciw liszajom, wyrzutom, plamom 
wątrobianyu i piegom, dla wzmocnienia 
i utrzymania czystej i gładkiej cery, prze 
ciw stłuszczeniom, nieczystej cerze i wy­
pryskom, pt 30 cnt. 1279 4 4

_  Przed naśładowanlami .strzegą się, gdyż 
niektórzy fabrykanci dc uici się uciekaj., przy­
właszczając > obie znaki mej firmy, do nich dosyć 
podobne i wyrabiają produktu z pozoru lardzo 
podobne do moich przetworów. Przy zakupnie 
każdego z powyżej wyszczególnionych środków 

należy zwraca! uwagę na firmę.
Składy moich preparatów utrzymują w KRA- 

KOWLC pp.: V.’. Redyk apt., F. Sobie rajski apt., 
A. Siodle' ki apt., biacia Saruoh, K. Wiszniewski 
ap r, J. Zapiaóalski, W. Fenz, E. Stocmar apt. 
J. Tra jzynsU apt. „pod Koroną-1, J. Dylski apt., 
E. Radler api., H. Markiewicz apt., J. Nowakowska 
Sukiennice Nr. 29; tudzież wszyscy aptekarze

obi - —

OGŁOSZENIE.
n i b l ł e z n ]  a k t  i  iz ',o so w a n k tt d z i e ł
s z t u k i  między Członków Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych, odbędzie się w  Ni>- 
d z ś ę lę  i „■ \ t i r u d n i a  b r .  godz. 13  
w salach Wystaw ”. Wzywa się przeto -tych pp. 
Korespondentów i Akeyor aryu-is y, którzy dotąd 
nie uiścili należytośo, za, aLoye, ażeby najpóźniej 
do dnia 20 Listoped° pod ut-atą zaprrwnionych 
korzyści pieniądze do rasy Tow* rzystwa nade- 

Mali.
Kraków, dnia 30 Października 1883 r.

Dyretcya Tow aru Przyjaciół Sztni Piainycli
w Krakowie. 2078 2 3

Bronisław Warzycti
doktor w£zech nauk lekarskich

osiadł w Rohatynie.
2070 3 3

handle perfumeryj i galanteryjne 
kows»-> go, Galicyi i Bukowiny.

bwodń Kra-

5 MEDALI ZASŁUG i LIST POCHWALNY
za niezawodne środki owańoguune. " ^ C

M i k o t e n .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 out.
f J m - I n n  Jedyny, środek na wytępienie szwabów. stonóg, ~wierszczv i t. p. 

v owadóy- Flakon 30 cnt.
r c i l  1.13.11. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nią plami, kolor i nie 

imienia i najdelikatniejszej maieryi nic nie zkodzi, mole ra­
dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych i da- 
zmatow. Flakon, 60 out.

P w a b v a F> im i  h» L -3 óedyn, i niezawodny środei do wytępienia nche 
p e r S J C l .  itp. dokuczliwych owadów. Cena 5. 10 i 30. cni

do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i 1 złr. 60 ct.
' J P ę d a s e l k i  do mtkotenu po io cnt. — P a p i e r k i  n a  m w c h y

t l i n h c n i a  Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do- 
mowego. Kilo 40 cnt.

J a n  l h n a t o w l c z
144C magister farmacji i chemik sądowy. 19—

N a b ^ ć  m o ż n a :
we Lwowie: ulica Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20.

F. BRUNO HAHN
Kraków, ulica Grodzka L. 2,

Magazyn robót haftowanych, zastosowanych do 
iżnego użytku, oraz białe hafty. Przybory do 

haftu w Lajobszerniejszem tego słowa znaczeniu 
i do nauki i a Kursach robót rę-tznjoh w szkołach. 
Skład wszelkiegi rodzaju: Bnwełny, Wełny, Włó- 
ozkl, Zabawek aia dz.ecl. cerat na meble i po­
dłogi, Sznurówek, Stói patyczkowyoh. Towary 
galanteryjni rzeznlone i di rewie, z alabaetru 
I ze skóry. Harmonie r-uine i koncertowe, To- 

wa i drobiazgowe I Guziki do ubrań. 
Skład komisyjny materyj na apurata kościelni. 
Galony 1 frendzl szyot wi Perrumery n i przy- 
bory toaletowe. Kryzkl najmodniejsze (Ruches 
paspoil). Ko r o n k i  i wiele innyoh towarów. 

2187 1 12

Arkusze kuponowe
do O t i i g a c y j  In d em u .

dostarcza Klientoi ■ stałym za wynagrodzeniem 
własny oh Ko-ztów K a n t o i  pod firi i

J ń z e i R a p  import
w Krakowie, Rynek 43.

Kupony płatne 1 listopada prz;jmiją się już 
teraz za gotówkę. 2006 11

W Mydlnikach
jest zaraz d o  w y d z le r ż e w ie n U  n a  la l 
c z te r y  p i ę t n a ś c i e  m ó r g  g r u n t u  o r . 
n e g o  w jednym kawałku i * v i e  m o rg i
ł ą k .  do tego dodaje się stodołę, stajnię i lu 
dypes i Jgącj być urządzonym na domek mie 
szŁ.^ny. Na pierwszy rok można nabyć sto ce- 
t arów słomy ni m.ejbcu. — Bliższa w;adoinoa< 

u właścicieli. 2189 1 8

mieszka teraz p r z y  P l a c u  W W. 
Ś w i ę t y c h  6, dom dawniej La- 

rischa. 2031 2 2

HS9-SS mwmsntnm

'S7KT - S T :
A P T E K I :

■DYK Wiktor, ..Pid Barankiem", Mały Bynek. 
lAUCrrnSłó Józef, „Pod trzema Koronami11, 

Gł. BynM »2 , ,
ISZNIEWSK1 K., „Pod Gwiazdą", ul. Florjańska.

A S F A L T :
A8ILK0W8KI ZygnUAt, ul. ś. Jana L. 13.

ANDAŻE wi «e. K. rodzaju w wielkim wyborze: 
OZYUClEL SYN. t l  Ryiek 1. 4.

LAWATNE TOW i KONEEKUA DAMSKA:
SHWARZ Henryk, ( u ,  nłjśtaą i stołowej bie­
lizny) mliea Urądzka . 13 
IB0LEW8K. I.. —I, uł. errodakn i-. 3.

BBOŃ.i PBZYBOR1 MYŚLIWSKIE:
Irci maifb c» (ekł. Ba an er.) Snzienniee 16.

C U K I E R N I E :
KOWIAKOWSKI J. K., ni. FI i.
REJS Jan, przy ulicy Florpu.-łej L. 31. 
MJRIZIOP. (d. Redelfi), inia A -B . 
tHi k“  «EŃbRiCh, bokienntce 
)8ZK0wAK> A tom, Uł. ByntK i róg Siew „mej.

D R U K A R N I E :
MIKARNIA ZWIĄZKOWĄ, ni. s. Jana L. 13.

FABRYK. POJAZDuB i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom. własny.

FABRYK L DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JON/S T., ulica ś. Jana Nr. 5

FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HQ£HSTII| Fabian, nl ś. Gertrudy.
HANDEL KOL.. WIN, I  E'LIKAT. i WÓD MIN. 

HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą' Linia A—B.
HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 

KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar., Mały R/nek 7. 
■MA Jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem" Gł. Bynek 

i.Krzyszsofory).

HANDEL KOLON, i WIN:
JANI6A J., Linia A—B, (dom własny).

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK IL, Plae Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i gala iterune.
J U B I L E R Z Y -  

fc "“K kPKI Wacław, Gł. Bynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI F., Szewska I  4, dom Armółowiczs

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT Józef ^komi“o\.’o-wekal.) Gł. Rynek, 

linia A—B
K S I Ę f  A R N I E :  

BARTOSZEWICZ K., R ek, Hotel Drezdeński, 
ętaue wydawnictwo zlaByków polskich).

KRZ O ‘NOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 
(Nut muz), Rynek, linia A— B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DLI YŃSI ■ Jan, ul. Florjańuka 12, I. p., ordy­

nuje od 10 rano do 5 po południu.
G0ĘBEL. Karol, Pr rned., Docent Uniw. Jagiell. 

u). Franoiszka” ka 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA Włatfyeław, drd med., ordynuje co­
da inni- oc 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok ktsy oszczędności

FABR. PUD] ILEK Aptecznych i LITOGRAFIA:
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Aureliusz, ul. Sz wska, 1.16,'„Pod 

Toporkiem".
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnia parową i tuszami, 
przy ul icy b w . G e r t r u d y  1 18, urz„ 
dirue z nąiwięksjym komfortem na sposób za- 
gr»niezny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYN MATEBYAŁÓW MEBLOWYCH.
RAYAL Ignacy, (F abryka pościeli) RynokĄ-B

MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH:
ZAMOJSKA Alnkosndra, S u k ien n ica

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PISM.
JAN FISCHER w Pa ł acu  Spiskim,  Gł. Rynek.

M A G A Z Y N Y  NOWOŚCI:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 6.
JAN FISCHER, r P a łacu  Spiskim,  Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leon, Sukiennice.
QRIfiAR F. A Rynek g \  L. 44, Linia A—B. 
RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 

Dfezdeński, Linia A -B

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., nl Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ iWHhełm, ąaprziciw o.ciółka ś. Wojui-eha, 
' Bynei 9.

HAHN Bruno, nl. Grodzka 1.2, rob. ręczne i zabawki,

MAGAZYN PAFBTMEFYI i MYDEŁ:
FENZ WllWlm,. naprzeo.w kościółka e. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKIOH:
BEDNARCZYK Andrzej, oh Wiślna 1. 8, dom Za- 

i 1 uch. (pamiątk. ubiory po królu Janio LU). 
UPCZYlUSKI Adam. Linia A—B.

MAGAZYN ZABAWEK d ziecinn ych
FENZ Wilhelm, naprzeciw ko ciółU i. Wojciecha, 

Rynei 9.
MECHANIK i OPTYK;

PREYEH Emil, przy ul Flor,*' „ iej 1. 2 :. II. pię­
tro. (Urządza także tanio światła elektryezn

RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI 8tan., u. Wiślna L. 3, k"chnla wybo-na 

i piwo okocimskie.
RZEWUSKI Stonlaław, nl. Florja' tka, 3 bilardy 

do zabawy.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 

chacka piwiarnia).
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1 
SZCZćRBAK M., (P>- Ukoeimsi a) u.Florjańska 31

R Y T O W N I K :
KAUZAI. Jan, nl. Szewska 5.

SKŁ AD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzei iw koś«iółSŁ ś- Wojeiecha, 

Rynek 9.
SKŁAD • BIELIZNY:

BEYEB M. I SPÓŁKA, Sukiennico Nr. 13-14;
naprzeciw Kościoła Panny 31 ary i.

J. CZYMCIEL SYN, Gł. JtCynel 1. 4.
NOWICKA J., Sukiennice, 1. 15, od strony uliey 

Szewskiej, na rogu 
A. OlllflCZEW I ,=:L;KIEWICZ, (Magazyn 'o- 

v stron galanteryjnych), ul. F orjańska 13.

SKŁADY FORTEPIANÓW 
GABRYELSKA B„, Plac Szczepański L. 9 ,1.piętro. 
.  UITIWSKI Pr., il. s. Jans 13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCÛ ^KI I [r» plae WW. Swiętyoh, obol Magistr.

SKŁADY 1 F A3PYK1 REKaWIuZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gi RyneL, L, 4.
LUBANSkl F„ Pian Doinmikańs* , L. 3.

SKLłDY MASZYN DO SZYULA:
FENZ Willi •■m naprzeciw kościółka L Wojoieoha 

Rynei. 9, 
lOh AS 1., nl. św. Jana L. 5.
NIEMET1 H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratnsz’ 
U  ■ SINGER MANUFACTUMM Co. -YeFk, 

6 Neidliager, niiea Fioij "«ka 34.
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 

FENZ Wilkom, napizeoiw kościółka x. V ojoie-ha, 
Ryn* i  9.
SKŁAD WYROBÓW FOROELANOWYOR, 

SZKLANNYUP i F i JAN -tOWYOF: 
T0MASTŁW8KI Władysław, nl. Grodzka Nr 13

ŚLUS ŁRNIF 
ShAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29 

ZAKŁAD I ’OT0GRAFIOZNY:
SJ U BER', A., ut. Krupnioza 1 . (»• do nabyeia 

fotograf s justm. Marcjki i -nyon a t.).
ZEG4 RMlSTKZE:

SATALECKI Józef, Gł. lynek, \i» a-ris ś. W^je
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OBLIul DŁUGU PAŃSTWA.

A1-., 
* , 
4 .

:
&„
5 .

„ ttmu . . „ 
„ -lota

pap. nowa . „
> '851 na 250 złr. za 
1860 „ 500 „ „
-ońO „ 100 „ „
1864 nez % całe „ 
186Ś oez % poł „

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ 
6 #  r>enta złota węgiers.- „a złr. .
6 „ „ srebrna „ „ „ ]
5 n „  P®P- • „ „
4 „ OMg węg. Osib z 1876 w zł'. „ n ;
-  Pożyez. pr. węg, po 100 złr. „ „
  po 6u złr.
4 % liosy Cisańskie (Theiss Reg.) „ „ ;

OBLIGI ESTDEMNIZi-JYJNE

b .

ObLg mdemLsae. Gaheyj..
Sieamgr.
Węgwr*

i. — — 96 —
—  — 93 81
—  — 93 60

0 78 70 78 85
0 79 26 79 40
1) 99 20 99 36

93 26 93 40
9119 60 120 10
[> 131 60 132 -
J 137 25 137 75
0168 - 16 > 50
0167 60 168 —
1 37 — 39 -

0 119 Q‘J 119 80
0 87|1& 87 30
) 85 50 86 66
0 96 76 97 25
0113 - 113 60
0112 26 112 7-
0109 60 109 80

98 75 99 26
99 25 99 75
98 50 99 —

100 26 101 -

ROŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Loey Donan uegniir. z 1870 za sztuę 1 
6 „ „ „ „ 1878 „ 1
a „ „ .'arbeki B po j.00 D-aukow „ 1
0 „ „ x ireckie po 400 „ „

USTY ZASTAWNE.
41/,#  Lizty Boden Crd allg. S. zł. za zLr. 100
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„ Banka liipot. gai
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3 #
6
5
5
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100 
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■)0 
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no 
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00 
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100

uBLIGACYE PIEBWSZEN8TWA KOLEI.
At'0
lOlł 
100 
100
JJO

6 #  Albrechta . na 300 złr. za złr
5 „ Ferdyn półn. na >00 złr. „ „
4‘/t #  Kw.L.khn. z 1881 J00 złr. „ „

Kosz.-Bogam na 200 złr. „ „
6 „ Lw -Cze., i  1865 (00 złr. „

pluą

114 76 115 26
102 50 103 60
32 40 32 8
21 80 22 2o

119 25 119 75
97 bo 98 _

101 50 102 _
100 60 101 50
98 — 98 50

101 60 lo2 6t/
103 — 104
x0l 75 xu2 —
89 60 90 fiu
96 — 99 50

100 70 101
99 20 99 35
92 60 92 30

96 80 97 20
104 76 Ji>5 _
98 26 98 75
98 — 9£ 2‘.
96 25 — —

6 „ Lw.Czer t IH7S 3()o złr. za złr. i 0
0 Moraw.-Szl. O.-B. 300 złr. „ „ 100
5 . ituauiia łł at/o zxr. „ „ zó-J
5 h fiiecjmiogrofiz. na 200 złr. „ „ 10 J
6 „ Lomb. (niidb.j na 500 ir. za sztuży 1 

„ Przm-Łap.LEm. 200 i.łr. „ 100
6 „ Nordozty aa 300 złr. za złr. 100

L 0
Kred. dla band. i prz. u  100 złr. w. a. szt.

Towarz. żegl. D uajn 
Jubraek . .
n.eglewieh ,
Krakowskie . . .
Lublańskie . . . .
Ofner (miasta Budy). 
la J y  . . . . .
Częrwonego Krzyża .
Czerw. Krzyża węg..
Kudolfa...................
Saim........................
Saicbnrgskie . . .
Si błonom . . . .
Stanisławowskie . .
41/* % Tryestyńakie .
* #
Aaidstein . . . .
Wiudisehfzotz

S Y,
aa 100 złr. 
aa 4( złr. 
aa 100 złr. 
na 2C złr. 

10 tL. 
20 złr. 
20 złr. 
40 Złx. 
40 złr. 
10 złr. 
£ złr. 

10 złr. 
40 złr. 
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Alfdld Fitune „ . . .
Ferdynanda No: dbihn 
Fran.i«uza jór is . .
Karola Ludwika . . .
Koezyoko-Bogumińsi. . . 
Lwowsto-Czermt t. Jassy 
Łodoiia . . . .
o jumcgroozL . .
Staauciseabann państwowa 
Lomoardy tsndbann) . .
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D uaty pełno ważne . . . .
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Z d m k a n i i  Z w iązkow ej w  K rak o w ie- O d p o w ied zia ln y  *»rx$dea d r u k a m i  A. S zyjkw eki.


